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P r z e d  p i a t a  w y n o  s i  
w Krakowie:

miesięcznie 1  zfr. 3 5  out., kwartalnik 4  zlr., 
półrocznie S  złr., rocznie 1 3  złr.

Za oibiuszenie do donni dolicza się 1 5  ent, 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarohji Austro-Weg.: 
miesięcznie 1  złr. 7 0  ent., kwartalnie 5  złr® 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numer pojedynczy 6  ent., na prowincji 1 0  ent. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, zu 
pierwszy raz 1 0  ent., za następne po 5  ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłjnn drukiem po 2  ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  ent. od 
u yrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  ent. „Nadesłane11 2 0  ent. od wiersza
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C e s a rz IKilhRlm  i B ism a rc k .
M artwy sezon polityczny, trw ający 

zwykle całe lato , m a się j u |  ku koń ­
cowi i od czasu do czasu w ypływ ają 
na wierzch sensacyjne w iadom ości i 
wypadki. Do tych ostatn ich  należy za­
m iana jkorespondencyi między cesa­
rzem  Wdhc-lmem i ks. Bismarckiem.

Od paru  lal, gdy potężny kanclerz 
rzeszy niemieckiej został usunięty od 
władzy, zapanow ała  o tw arta  walka 
między nim  a cesarzem  i osobam i 
stojącem i na czele rządu. S tary lew, 
skazany na bezczynność, rzucał się i 
m iotał w bezsilnym  gniewie, a arty­
kuły jego, pom ieszczane w Hambur­
ger Nachńchteii i AUgemeine Zeitung, 
dolew ały oliwy do ogniu i coraz wię­
ksze wywoływały w zburzenie, nie tyl­
ko w kołach dworskich, ale naw et w 
narodzie. Popularność żelaznego księ­
cia zaczynała przechodzić do legendy 
i naw et najżarliwsi jego  stronnicy, po- 
woh odsuw ali się, w idząc jego  n ie­
taktow ne postępow anie.

Bism arck zachorow ał ciężko w Kis- 
singen na zapalenie płuc. Dzięki swej 
silnej naturze i opiece doktorów , w y ­
szedł z niebezDieczeństwa, lecz sku ­
tkiem  osłabienia sił, skazany został 
na długą rekonw alescencję.

Nagle, cesarz W ilhelm dow iedzia­
wszy się o słabości B ism arcka, wysyła 
do niego nadzwyczaj uprzejm y list i 
n a  czas zupełnego odzyskania sił, o- 
fiaru je .m u pobyt, w jednym  ze swoich 
zam ków cisarskich. Bismarck, w  ró ­
wnież uprzejm y sposób, podziękow ał 
za gościnność, lecz pow ołując się na 
zdanie doktora  Schw eningera, że zi­
m ę pow inien przepędzić w klimacie, 
do którego je s t p iz /z w jc z a j »ny, m usi 
więc odm ówić tem u zaszczytnem u za­
proszeniu.

O bydwa listy, poruszyły opinję w ca­
łej E uropie i zaczęły być kom entow a­
ne, przez wybitniejsze dzienniki. Wię 
k szo ść , optym istycznie usposobiona, 
zapow iadała zupełne pojednanie . a 
naw et wyznaczyła K issingen na m iej­
sce przyszłego zjazdu cesarza niem ie­
ckiego z Bismarckiem, gdzie m iała być 
przypieczętow ana zgoda. W edług nich, 
Bism aick n ie ,był naw et od tego, aby 
w  zimie odwiedzić Bei lin i wziąć 
czynny udział w sp raw ach  krarnwych. 
Organ B ism arcka Hamburger Nachrich- 
ten w całej tej kwestji zachow ał się 
z w ielką rezerw ą i przem aw iał n ie ­
zrozum iale, jak  P itya z tró jnoga del- 
fickiego. Berliński dziennik Post, zw y­
kle bardzo dobize poinform ow any, mil­
czał dyskretnie i dopiero w ostatn ich  
dniach, podał krótki artykulik, że listy 
zam ienione między cesarzem  i B ism ar- 
k ie m , nie m aja żadnego znaczenia 
politycznego i są aktem  czystej grze­
czności.

Półurzędow y organ w iedeński Poli- 
tische Correspondenz, pow tarza  to sa ­

mo, n a  zasadzie w iadom ości otrzym a 
nyeh z B erlina i dodaje od siebie, że 
cesarz niemiecki spełn ił tylko obow ią­
zek hum anitarny , nie pociągający za 
sobą żadnych w ażniejszych następstw .

Nie po trzeba być wielkim dyplom a­
tą i politykiem z zaw odu, aby w zu­
pełności potw ierdzić wywody P oliti-  
sche Correspondenz. Za czasów cesa­
rza W ilhelm a I, B ism arck spraw ow ał 
absolutnie swó, urząd. Jakkolw iek w 
parlam encie zasłaniał się swoim p a ­
nem  i cesarzem  i zapew niał, że dzia­
ła tylko w jego im ieniu i na mocy 
jego rozkazów , jednakże był on rze ­
czywistym w ładcą Niemiec, i n a  w łar 
sny rachunek  prow adził politykę k ra ­
jow a i zagraniczną. On. w raz z cesa­
rzem W ilhelmem, przeprow adził liczę 
bne powiększenie armii, mimo szalo­
nego oporu  parlam entu , on sp row a­
dził interw encję austrjacko -p ruską  w 
Szleswigu, potem  w ojnę z A ustrją, a 
następnie z Francją. Gdy ugruntow ał 
potęgę Niemiec na zew nątrz, wziął się 
do spraw  krajowych. R ozpoczął w al­
kę z Kościołem i chciał zgnieść ży­
w io ł polski. Pokazało się iż o ile był 
szczęśliwym w przeprow adzeniu  spraw  
tak doniosłych j a k : ugruntow anie
wielkości swojej ojczyzny, w skrzesze­
nie cesarstw a niemieckiego, o tyle był 
słabym  dyletantem  w kwestjach we- 
wnetrznycn. K id tu rh am pf  wywołał 
w prost przeciw ne skutki. Chociaż Bi­
sm arck głośno w ypow iadał, że nie pó j­
dzie do Canossy, jednakże sam poznał 
błąd  i rozpoczął pertrak tacje  z W a­
tykanem  , k tóre  osobiście dokończył 
obecny w ładca Niemiec. R ugi polskie, 
wzmocniły oporność społeczeństw a i 
uśpione siły nasze żywotne, obudziły 
się z letargu. Po śnuerci cesarza F ry ­
deryka, którego panow anie trw ało  tak 
krótku, w stąpił na tron  syn jego ce 
sarz W ilhelm  II. M^ody w ładca rw a ł 
się do czynu i chciał zaprow adzić n o ­
wą erę tak w polityce zew nętrznej, 
jaK i w ew nętrznej. W pierw szej lmii, 
chciał poskrom ić rozwielm ożniony so ­
cjalizm, za pom ocą środków  łag o d zą­
cych Spoi kał się zaraz z silną opozy­
cją Bism arcka, wiei zącigo tylko w ba 
gnety i represję N astępnie każdy czyn 
cesarza był silnie krylykowany, a k a ­
żde postanow ienie wychodzące z urzę­
du cesarskiego, dow olnie rozbierano 
w urzędzie kancelaryjnym . Zniecier­
pliwiony cesarz, w przystępie rozdra 
żnienia, rzekł raz do swego otoczenia: 
„T en stary Bismarck, zaczyna mnie 
nudzić*. Słow a cesarskie pow torzono 
kanclerzowi i te wystarczyły do zu­
pełnego rozłączenia. Kanclerz, ufny 
w swoje zasługi, pod a ł dymisję, która 
z wielkiem  jego i wszystkich zdziwię 
niem została natychm iast przyjętą. 
Sądzono, że Niemcy nie m ogą istnieć 
bez Bism arcka — w praktyce poka­
zało się jed n ak  inaczej.

Kanclerz wyjechał do F riedrichs- 
rub . Gdyby tam zachow ał się spokoj­
nie i nie baw ił w zażartego opozycjo - 
nistę, byłby przynajm niej uratow ał p o ­

zory swojej minionej wielkości. P o z b a ­
wiony jed n ak  władzy i upokorzony, 
w ystępow ał w rogo n a  każdym  kroku 
przeciwko cesarzowi i wybitnym  osobi- 
sloś ciom. R ozdrażnienie między dw orem  
a Bismarkiem, w zrastało coraz bardziej, 
przyszło wreszcie do zerw ania w sze l­
kich stosu,ików . Przebąkiw ano naw et 
że jeżeli nie pow strzym a swoich wycie­
czek, to w ytoczą m u proces polity­
czny.

Gdyby cesarz W ilhelm  chciał rze ­
czywiście się pojednać z księciem B is­
m arckiem , znaczyłoby, iż uznaje jego 
opozycję i pnprostu  obaw ia się jego  
popularności, cnociaż już silnie n ad ­
w erężonej Byłby to kluk wysoce nie 
polityczny i m ożna Lvć spokojnym , że 
ten  w ypadek nie nastąpi.

W ostatniej chwili zm ienił się ton 
dzienników  naw et bism arkowskich. 
W szystkie te .az  utrzym ują, że list ce­
sarza  W ilhelm a był wynikiem osobi­
stego jego popędu. Nie w płynie on 
na zm ianę stosunków , bo te nie m o­
gą już przybrać innej formy.

Sw oją drogą przyznać trzeba, że 
stary  kanclerz został zaszachow any 
listem  cesarza. Gdyby ponow nie 
rozpoczął swoje napady  na rząd , 
każdy będzie m iał Drawo nazw ać go 
niewdzięcznikiem .

Jest to jedyna dodatn ia  s trona , j a ­
ką odniesie korespondencja m iędzy 
Guns i K issingen.

Z bieżącej chwili.

Jaki przebieg będą m u ły  uroczy­
stości w  Tulonie, czy i co się tam  
zdarzy takiego, coby niem ile doiknęło 
trójprzym ierze lun R o s ję "—  przew i­
dzieć obecnie trudno , to jednak  tylko 
wiadom o, iż kw esija la daje wiele do 
m yślenia decydującym  sferom  peters- 
burgsb im.

Br. M ohrenheim  zażądał obecnie 
bezw arunkow ego zapew nienia ze s tro ­
ny francuskiego rządu, że ani cara, 
ani jego przedstaw icieli nie wm ieszają 
Francuzi w sw oje pryw atne spraw y, 
inaczei bowiem czas poDytu eskadry 
w porcie tulońskim  zostanie skróco­
nym, a oficerom car w zbroni udać 
się do Paryża. Założył także br. Moh­
renheim  pro test przeciw  sposobowi, 
w jak i odzywają się n iektóre dzien­
niki francuskie i niektórzy deputow a 
ni u carze, nazyw ając go azjatyckim  
despotą, z w idoczną dążnością do p o ­
różnienia cara z jego ludem .

Z apow iedziane spotkanie cara  z h ia -  
bią Paryża we Fredensborg, było szklan­
ką zimnej wody, vrylaną na rozpalone 
głowy Francuzów . Zw łaszcza w ko­
łach socjalistycznych i radykalnych 
tem pera tu ra  schodzi do zera , a d o ­
wód tego dało kilku członków p a ry ­
skiej rady m unicypalnej, sprzeciw iając

się żądanem u kredytow i na  uroczy­
stości rosyjskie.

A rtykuł p. CornelUego, którego stre 
szczenię pudaliśm y w czoraj, spotkał 
się z odpraw ą w Badical, w którym  
deputow any H enryk M aret zbija tw ier­
dzenie, jakoby F rancja  przez stosunki 
z R osją, m iała się dać zrusyfikow ać. 
Cornely — pisze M aret — bierze 
przykład z historji na tu ra lnej, u trzy ­
m ując, że owie istoty żyjące z sobą, 
wzajem nie na  siebie oddziaływ ają. Jest 
to praw dą, ale wpływ silniejszego fi­
zycznie i duchow o m a przew agę, a 
poniew aż francuska w olność je s t w 
stosunku do rosyjskiego despotyzm u 
postępem , zatem  Rosjanie przejm ą od 
F rancuzów  poczucie wolności, nie zaś 
F rancja  naw róci się do rosyjskiego d e ­
spotyzmu. Im Rosja więcej o Zachód 
się ociera, tern większa nadzieja, że 
stanie się w o ln o m y śln ą .. . Go do rzą ­
du carskiego, to ten  n ii: m a żadnej 
ochoty za pom ocą swych pancerniitów  
im portow ać w głąb Rosji idei repu  
blikańskich, i to do tego stopnia, ż 
nie pozw olono rosyjskim m ajtkom  od­
wiedzić „zepsu tego11 Paryża.

Gzy p. Cornely ma więcej racji, czy 
p. M aret, przyszłość pokaże —- oby 
m iał ją  p. M a re t! Myli się on j jdnak, 
tw ierdząc, jakoby Francja silniejszą 
była od ' Rosji, i je st chyba nierów nie 
praw dopodobniejszem  przypuszczenie, 
iż pod w pływ em  rosyjskim rep u b li­
kańska F ranc ja  przekształci się na  n o ­
wo w m onarchię, niż ażeby R osja pod 
w pływ em  francuskim  sta ła  się choćby 
konstytucyjnem  państw em  Jak zaś w 
obecnej chwili pojm uje R osja swój 
stosunek do Francji, p rzykładem  tego 
je s t kw estja tuloóska, gdzie Rosja s ta ­
nowczo unicestw ia zam iary Francu­
zów uczynienia prow okacyjnej dem on­
stracji. Potężny p ro tek to r zachuw u;e 
sobie w olną ręk ę , zrobi, co zechce, 
ale „ u ż y ć  s i  ę “ nie da.

Sąsiedni nadsekw ańskiej republice  
półw ysep iberyjski w re bez ustanku , 
a oliwy do ognia dulać m a obecnie 
Don Garlos zapow iedzianym  przez F i­
garo m anifestem , w którym  zaprzeczy 
jakoby zam yślał usunąć się z areny 
politycznej, albo abdykow ać na rzecz 
swego syna. N ajm niej w łaśnie teraz 
m iałby on pow odów  do tego kroku, 
syn zaś jego, don Jaim e i b ra t don 
Altonso sto ją przy nim wiernie. Wieści, 
jakoby don Jaim e zam ierzał pogodzić 
obie linie hiszpańskich Burbonów , lub 
jakoby don Alfonso stanąć  m iał na 
czele stronnictw a, są absolutnie nir 
praw dziw e. Manifest ten  ukaże się za­
pew ne na świecie mniej więcej ró ­
w nocześnie z m anifestem  m łodocze- 
skim, który mimo zapowiedzi, dotych 
czas się nie pojawił. Pow odem  tego 
opóźnienia je s t to, że w obecnym  s ta ­
nie rzeczy żadna drukarn ia  w P radze 
nie chce się podjąć druku. Go dziwna, 
to że w edług paryskiego Temps treść 
manifestu znają _'uż w Paryżu nie 
znają jej zaś do dziś dnia ani w P ra ­
dze, ani w W iedniu.

W zburzenia um ystów  w P radze  o- 
grom ne. Podczas sesji rady miejskiej', 
kiedy m łodoczeeh S torch przedstaw ił 
petycję do rady państw a o zn iesien i1 
w yjątkow ego stanu, od p arł burm istrz  
Solz, iż „jestto rzeczą pełnej chw ały 
czeskiej delegacji, stworzyć sobie sprzy • 
m ierzeńców, aby większość rady p a ń ­
stw a głosow ała przeciw  rozporządze­
n iu  rządow em u11. Ironiczne te  słow a 
burm istrza wywołały niesłychaną b u ­
rzę, a między burm istrzem  i radcą 
Brznowskym  przyszło do wymiany 
słów  w cale n ieparlam entarnych , k tó ­
rych wynikiem będzie p raw d o p o d o ­
bnie czymia satysfakcja.

Misja angielska do A fganistanu d u -  
dzi w Rosji wielkie m ezaduw olenie ; 
dzienniki rosyjskie pop rostu  grożą A n ­
glii. R osja nieme w praw dzie zam iaru 
w ypierać Anglii z jej azjatyckich po - 
siadłości nie pozwoli jej jed n ak  na 
kroki przeciwne polityce rosyjskiej. — 
A nglia pow inna wiedzieć, że s ła b a  
jej stroną jest nie na m orzu Środzie - 
mnem, ale tam , dokąd jej flota n ie  
sięga. R osja podczas wojny krymskiej, 
stojąca nad m orzem  K aspijskiein, dziś 
dotyka H im alajów  i wszystko w sk azu ­
je  na  to, że Anglja pow inna dążyć 
do porozum ienia się ze swą sąsiadką, 
nie zaś do w szczynania z nią sDorów. 
D yplom acja trójprzym ierza za pom ocą 
Anglji chce zwrócić uwagę R osj1 na 
Afganistan, ale — m ów ią Mojlcowshija 
W iedomosti — zbawicielem  Anglii 
byłby ten, coby doprow adził do przy­
mierza między n ią  a R o sją11.

Z śycia Polaków 
tf Ameryce.

W Niedzieli, tygodniku ilustrow a­
nym, przeznaczonym  dla ludu  polskie­
go w Am eryce, w ychodzącym  w De­
troit, pod redakcja ks. Paw ła Ćwią - 
kały, spotykam y ciekawy artykulik w  
dziale k ro n ik i, w którvm  au to r ja ­
skraw o przedstaw ia ciężką dolę ro d a ­
ków naszych za oceanem .

„W  kronice miejscowej tym razem  
zaznaczyć nam  w ypada — pisze N ie­
dziela  — szlachetny i istotnie p a tr io ­
tyczny czyn p. dra Kwiecińskiego. Bo 
jeżeli każdy szlachetny objaw  należy 
podnieść i stawić innym do naślado­
w ania, to tem bardziej godną jest u- 
znania opieka i s taran ie  się o dobro 
drugich, połączone nieraz z m ozołami 
i hcznem i przykrościam i. Jak w całej 
Ameryce, tak  też i w naszem  mieście 
gudnem  opłakania  je s t położenie b i­
erności, k tóra  się utrzym uje z pracy 
rąk. Fabryki pozam ykane —  trudno 
znaleść robotę, któraby choć m izerne 
da ła  utrzym anie. Setki ludz1' chodzi 
baz dachu i kaw ałka chleba. N ędza 
ta trapi szczególniej Polaków , a lb o ­
wiem Polacy, jak  wszędzie, tak tez i 
w naszem  mieście, stanow ią ludność 
najuboższą".

■ B i l i )  i  m m
3) PKZEZ

J e rz e g o  O h u e fa .

(Ciąg dalszy).
W pierwszych zaraz dniach urządził soDie 

tryb życia w edług pew nej normy. R ozpoczął po­
lować i zabił więcej gołębi, niż m iał fr inkow w 
kieszeni. Zwierzyny nie brakow ało, gdyż dzięki 
gruntow i suchem u i obfitości drzew  grom ai nie 
przechodziła na jego pola z lasów C.hevroli“re.

T en  dzielny myśliwiec, codziennie w racał 
z obfitym połow em . Nie wielki am ator dzikiego 
p tactw a i zajęcy, obdzielał zdobyczą swego p ro ­
boszcza i m ieszkańców przysiółka Precigny. Są- 
siedzi bjdi dla niego z wielkiem uszanow aniem  
i nazyw ali fam ilijarnie po imieniu Chcieli naw et 
ofiarow ać m u godność m era i byliby dopomogli 
do o trzym ania wysokiego stanow iska członka ra ­
dy jeneralnej. lecz P ont-C ro ix , zerw ał zupełnie 
ze św iatem  i odm ów ił wszelkich zaszczytów N'e 
był naw et rad cą  m iejskim i czas przepędzał na 
polow aniu, lub czytaniu pow ażnych autorów .

Pom im o wszystkich niepow odzeń, posiadał 
zawsze arystokratyczne m aniery i w idząc go 
przejeżdżającego w eleganckim  kabrjolecie, niktby 
nie przypuścił, że m a do czynienia z człow ie­
kiem praw ie ubogim . S trzelał św ietnie, na  szpa­
dy bił się znakom icie, p ływ ał jak  ryba i we 
wszystkich ćwiczeniach ciata, w całej okolicy, 
nie było mu rów nego. Był zawsze pięknym , cho­

ciaż poważnym . D obroć rysów  zoslała straconą 
bezpow rotnie. Gdyby zechciał, m ógł się bogato 
ożenić. Jego ciotka, h rab ina  de Pram eillau, któ­
rej nieszczęściem, nie był spadkobiercą, chciała 
m u w ysw atać A m erykankę m ającą w posagu 
kilkanaście milionów dolarów . O drzucił propo 
zycję i naw et nie chciał jej widzieć. W zam ku 
dT Ierm ieres, podczas polow ania, zrobił tak ko­
losalne w rażenie na baronow ej de Sauveranges, 
że sam a mu się ośw iadczyła O dm ów ił i wszel­
kie usiłow ania kuzynek, pow inow atych i przyja 
ciołek, rozbiły się o jego nieugięty charakter.

— Przecież nie zechcesz mścić się na d ru ­
gich, — m ówił baron  de Prefout, — za to, że 
cię żydzi oskubali ? Dla czego depcesz sposobność 
odrobienia fortuny i unikasz ludzi?

— Nie unikam  nikogo, — odpow iedział 
Klemens. Przecież ciebie odw iedzam  i poluję 
w twoich lasach. Ale to jeszcze nie dow ód, że­
bym się żenił z piewszą lepszą tw oją znajom ą.

— Gzy ci się nie pod o b a?
— Tak. M a sto tysięcy dochodu. W ięc ja, 

m argrab ia  de Pont-C roix , który spociłem  dw a- 
kroe, przez w łasną g łupo tę , mam się teraz od 
bijać, za pom ocą m ałżeństw a. I jeszcze z w dową, 
dlaczego me ze s ta rą  p an n ą?

—  Na ciebie, w idocznie nie m ożna liczyć?
— N ajzupełniej. Jestem  bardzo szczęśliwy. 

W lecie żyję z dawnym i przyjaciółm i. Panow ie, 
trak tu ją  mnie z odznaczeniem , a służba jeszcze 
zgina karki. W zimie, prow adzę życie czynne. 
Unikam gorąca klubow ego, nudów  na prem ie­
rach  i obiadach proszonych. W ieczorem, jeżeli 
deszcz pada , m arzę o przyjem nościach życia i n a ­
bieram  tego przekonania, iż pesynrści są krety­
nam i, bo chociaż się nie m a m ajątku, m ożna

żyć bardzo wesoło. K ładę się spać z kuram i 
i w staję z kogutam i. Gdy zabiję k ilkunastu kró­
lików, jednego  zająca i dwa bażanty, jestem  tak 
zadow olony, jakbym  przeszedł serję w bakarata . 
N azajutrz nie cierpię na ból głowy. Proszę więc 
ciebie i innych, abyście m nie nie prześladow ali. 
Pozwólcie mi używać wolności. Uwielbiam ją  
i nie oddam  takow ej naw et za wdowę.

Mówił szczerze, albow iem  uw ażał się za 
szczęśliwego. Do szczytu zadow olenia przyczy­
niało się jeszcze to, że zam ek C hevroliere, nie 
znajdow ał nabywcy. Czarna Landa, kupuiąc od 
m argrabiego posiadłość, nie podzieliła go na losy, 
lecz przeciw nie, dołączyła jeszcze dw a folwarki, 
liczące sto m orgów  grun tu  i sześćdziesiąt lasu. 
Całość stw orzyła praw dziw y m ajątek książęcy. 
Żądano dw a miljony i pół, cenę naw et przy 
s tępną Nie było jed n ak  kupca. A rystokracja 
zrujnow ana życiem nad stan, ledw o sie m ogła 
utrzym ać przv swoich posiadłościach, d la  wiel­
kich finansistów  był to żaden interes.

K lem ens wiele iazy przejeżdżał około okien 
zamkowych, doznaw ał zawsze miłego uczucia, 
w idząc story pozapuszczane i głuche pustki. P e ­
w nego wieczoru lutow ego, gdy p o w ric a ł do d o ­
mu ubjuczony kilkom a bekasam i i zającami, s u ­
ka Meta zaszczekała kilkakrotnie i zatrzym ała 
się. Klem ens w oddaleniu u jrzał człowieka zasta^ 
w iającego sidła na ptaki. T en  zarzucił dubeltów ­
kę na  ram ię i zwolna zaczął odchodzi .

K lem ens go poznał.
— To ty Briffaud, rzekł m argrabia. P rze­

szkodziłem  ci mój chłopcze -
— W cale nie. chciałem  się w łaśnie z p a ­

nem  widzieć.
— Masz mi co do zakom un ikow an ia?

—  Ryłem na ja rm ark u  w Lagny i no tar- 
jusz mówił, że G hćvroliere została sp izedaną.

Klemens, jakkolw iek przygotow any był na 
podobny w ypadek, zadrżał jednakże. S łow a nie 
m ógł wymówić i wyglądał jakby go spotuało 
wielkie nieszczęście.

— Zdaje się, ciągnął daiej kłusow nik że 
handlarze dóbr złapali jakiegoś bankiera z P a ­
ryża i ten dał im cenę żądaną. Zm ienią się tu  
stosunki i naw et nie będzie m ożna uczciwie z a ­
polow ać. Gdy pan  m argrabia byłeś właścicielem, 
nie prześ’adow ałeś biednych ludzi, a służba le ­
śna także obecnie me była tw ardą.

Nagle rozległ się odgłos gwizdawki, w odle­
głości kiikusat m etrów .

— To R abassou  m nie wzywa. Pew no Schwy­
cił kilka bażantów .

— Polujesz z R abassou , p rzebąknął n a re ­
szcie K lem ens. Żle bardzo  czynisz, bo to n iebez­
pieczne indyw iduum . Jest zawziętym  kłusow ni­
kiem i przy nim łatw o popadniesz w nieszczę­
ście. Ty byłeś za wsze dobrym  chłopcem  i pod 
czas wojny dzielnie się popisyw ałeś. A teraz 
żyjesz w przyjaźni z takim  łotrem .

— W iem o tem  panie m argrabio, bo i m at­
ka m oja często mi to mówi. Lecz cóz robić ? za­
wsze go znajduję na mojej drodze, serce mam 
miękkie i nie m ogę się oprzeć jego naleganiom .

Możesz polow ać w dzień n a  grun tach  
gm innych Z pew nością nie spotkasz R abassou. 
On tylko w nocy pracu je .

— P raw aa , ale zasadzka wieczorna jest 
najprzyjem niejszą.

(C iąg dalsay nastąpi).
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Czytamy d a le j: „C ałe grom ady Pc 
laków  chodzą po ulicach, szukając za 
trudn ien ia  choćby najgorzej płatnego, 
ale niestety, i tego aostać  nie mogą. 
W idząc tę pow szechną nędzę i u p o ­
śledzenie swoich rodaków , pow sze­
chnie szanow any w naszem  mieście 
p . dr. Kwieciński, postanow ił im do 
pom ódz. W pływ em  swoim i szerszymi 
stosunkam i, jak ie  go łączą z w ybitniej- 
szemi osobistościam i am erykańskiem i, 
zdołał tyle uzyskać, że m ayor m iasta 
o d tąd  rozitazał przyjm ow ać do m ia­
stow ych robot tych wszystkich P o la ­
ków, którzy będą polecani przez p. 
dra Kwieci iskiego. N adto polecił m a­
yor m iasta p drowi Kwiecińskiemu, 
aby spisywał nazw iska i rozpatryw ał 
potrzeby tych, którzy najbardziej po­
trzebują  pomocy.

P. dr. Kwieciński uzyskawszy to, 
cwołał zanaz wielki m eeting w sali p. 
Żółtowskiego, sp isał potrzebujących 
nagłej pom ocy i p rzj rzekł w jak  n a j­
krótszym  czasie wszystkim dać jakieś 
zatrudnienie. N adto porozum iał się z 
ojcem ubogich (poor father) i w sk u ­
tek czego ci biedacy, którzy nie mogą 
sobie zapracow ać, otrzym ać m ogą ca­
łe  wyżywienie za darm o. W iele osob 
w idząc to szlachetne postanow ienie p. 
d ra  Kwiecińskiego obiecało na jego 
ręce przysłać datki dla najbaruziej p o ­
trzebujących pomocy Polaków . P. dr. 
Kwieciński porozum iaw szy się z Board 
of Public W orks, wydaje tykiety tym 
wszystkim, k tórzy  w najopłakańszym  
znajdują się stan ie  ; za okazaniem  te ­
go tykietu każdy otrzym uje pracę. Na 
razie jeszcze nie wiele osób uzyskało 
pracę, ale w przyszłym tygodniu liczba 
tykietów  znacznie będzie pow iększo­
ną. W tym szlachetnym  czynie m iło­
sierdzia w spom aga p. d ra  Kwieciń­
skiego kilka osób, k tóre bezintereso­
w nie podjęły się pom agać w wyszu­
kiw aniu nędzy i niesienia pomocy.

Ale jak  każdy czyn szlachetny i pełen 
pośw ięcenia zawsze natrafić mus: na pe 
w ne przeszkody, tak samo i p. d ra  K wie 
cińskiego za to jego szlachetne usiło­
w an ia  zam iast wdzięczność napo tkała  
czarna niew dzięczność — albowiem 
wielu nie m ogąc narazie dostać p ra ­
cy, sroży się na  niego i złośliwymi u- 
blizają m u słowy. N? razie  nie może 
on wszystkim zadość uczynić, ale w y­
b iera  tylko tych, którzy najbardziej 
po trzebują  pomocy. T ak  więc p dr. 
Kwieciński za sw oje dobre serce i 
szlachetny czyn odbiera czarną n ie ­
wdzięczność. Myślę, że przez te dro- 
bnosfki nie da się odw ieść od sz la ­
chetnych zapałów  i rozpoczęte dzieło 
niesienia pomocy — prow adzić będzie 
dalej Przez to bowiem zyska subie 
uznanie  i serca wszystkich szlachetnie 
myślących — a czyn jego p a trjo ty - 
czny może znajdzie wielu naśladow ­
ców w pośród wybitniejszych osobi­
stości Polonji am erykahskiej. Bo tylko 
w czynach podobnych objaw ia się 
praw dziw y patrjotyzm , cóż bowie m 
pom ogą mowy patrjo tyczne w najw y­
kw intniejsze ubrane formy, jeżeli b ra ­
cia nasi nędzę cierpieć b ę d ą ! W  sło­
w ach tylko chęć w ;dzimy. w działaniu 
p o tę g ę ! Jeżeli komu, to nam  Polakom  
więcej po trzeba czynu aniżeli krzyku — 
krzykiem do niczego nie d o p ro w a­
dzimy*.

„Uby zacny i praw dziw ie patijo ty - 
czny czyn p. dr? Kwiecińskiego 
kończy au to r artykuliku — znalazł jak 
najw ięcej naśladow ców  pom iędzy P o ­
lakam i wyższe zajm ującym i stanow i 
ska w spo łtczeństw ie  am erykańskiem . 
Zaznaczyć tu  w ypada, że p. dr. Kwie­
ciński i obow iązki swojego zawodu 
spełn ia  jak  najsum ienrm j a pacjentów  
swojej pow ierzonej pieczy otacza iście 
ojcowską starennością  i pieczoło­
witością. — A jak obecnie bezin tere­
sownie n iesie  pom oc szukającym  ka­
w ałka chleba, tak bardzo często bez 
interesow nie pom aga szukającym  u 
niego zdrow ia"

Pod g&łem netem.
Wspomnienie.

Od strony Pragi, przez m ost ku 
W arszaw ie aążyła  g rom adka ludzi, 
otoczona kozakam i. W  grom adce wi­
dać było i indyw idua z kajdanam i na 
rękach i nogach i nędzarzy świecących 
nagicm ciałem . O statnim  m iędzy nimi 
był człowiek m łody, zarosły jak  n ie­
dźwiedź, o dzikim w zroku, a nadzw y­
czaj bladej twarzy.

Gromadka, przebywszy m ost, we­
szła v uiicę P odw ale i zatrzym ała się 
p rzed  pierwszym  policyjnym cyrkułem . 
Komis irz z kolei przyw oływ ał każde­
go. Kiedy zaś przyw ołano ostatniego 
z nich, komisarz rzekł

— JesteS wolny i możesz sobie iść, a 
pro. zę zachow ać się spokojnie, bo lu ­
dziom pozostającym  pod dozorem  p o ­
licyjnym nie wolno się aw m iiarow ać

— P an ie  komisai ro  — mówi w ię­
zień — ja  tu  w W arszaw ie nigdy nie 
m ieszkałem , w praw dzie urodziłem  się, 
ale od trzydziestu lat nie m am  ani 
jednej osony należącej do mojej ro ­
dziny.

— T aki rozkaz, a  rozkazom  trzeba 
być posłusznym .

—  Nie m am  z czego życ. Wreszcie

żona moj i i dzieci m ieszkają w S u­
w ałkach Go ja  tu  będę rob ił?

— Stupaj Ucssortu1 — krzyknął ko­
misarz.

N a skinienie policjanci wyrzucili 
więźnia za drzwi.

W yszedł, załam aw szy ręce.
Gdzie się obrócić?
Nie znał zupełnie m iasta . Szedł na 

oślep, po trącany  przez przechodniów  
Huk dorożek, ogrom  przestrzeni, ten  
ruch  nadzw yczajny, trwożył go i p rze­
rażał Od rana  nie mi ił jeszcze nie 
w ustach. W ypuszczony przed dw o­
m a dniam i z fortecy M odlina, po od­
siedzeniu czterech la t za udział w 
pow staniu w r. 1863 razem  ze zb ro ­
dniarzam i i krym inalistam i, odstaw iony 
do W arszaw y, jako  do m iejsca u ro ­
dzenia, znalazł się jakoby na  pustyni. 
Miał żonę i dzieci. Nie w iedziano zgo­
ła, co się z nim s ta ło ?  Wzięły ao 
niew oli po bitw ie pod M ałogoszczą 
przesiedział cztery miesiące w cytadeli, 
a następn ie  odstaw iono go do odsie 
dzenia kary do Modlma. Rzecz b ar­
dzo natu ra lna , że nie posiadał ani 
grosza przy duszy.

Głód dokuczał, wstyd nie pozw alał 
m u żebrać, oszustem  nigdy nic był, 
kraść nie po tra tił a um rzeć z gludu 
w 32 roitu życia nie tak łatw o.

Na chybił trafił w szedł do p ierw sze­
go na  drodze szynku.

— K w aterkę wódki, dw ;e bułki i 
kaw ałek kiełbasy ! — rzekł śm iało, s ia ­
dając D o d  oknem.

Szyukarz, żyd, zm ierzył go okiem 
podejrzliw em , ale przyniósł zadane 
przedm ioty.

Nieznajom y wypił w ódkę, zjadł co 
m iał na talerzu.

Na myśl, że trzeba  zapłacić, pot 
zimny oblew ał m u czoło.

Siedział ; rozm yślał. Czy zdjąć sur 
dut z siebie i zostawić w zastaw , czy 
też korzystając ze scisKu w szynku, 
uciec ?

Miał tylko surdut, jakże więc p o ­
każe się na ulicy? W praw dzie na  piur- 
siach nosił ostatni zabytek swej prze­
szłości, krzyżyk złoty, z pam iąU ą tą 
wszakże rozstać się nie m ó g ł . . .

Pow stał i spojrzał po izbie. Żyd za­
jęty był nalew aniem  kieliszków, o b e­
cni nie zwracali na niego najm niej­
szej uwagi. Pochylił się nieco i o stro ­
żnie p rzesunął ku drzwiom , a za chwi­
lę znalazł się na  ulicy.

Pierwszy krok pow iódł się w ybor­
nie. Zrnięszał się w krótce z tłum em  
i pokrzepiony nieco, poszedł dalej.

N a zegarze wybiła godzina 10. Gzem 
zabić czas do wieczora ? Chciałby dąć 
znać rodzinie o przybyciu do W ar­
szawy, ale w jak i spusób? Myśl ta  
rozsadzała  mu głowę Krążył po uli­
cach, s law ał p rzed  księgarniam i, przed 
składam i papieru , a nie mógł się. zdo­
być na wejście. Gdzieś aż na  ulicy 
Nalewki w stąpił do sklepiku.

Gzy mógłbym dostać kaw ał pa­
pieru i kopertę ? —  zapytał

Dlaczego n ie?  Może pan chce 
co napisać, to proszę.

Usłużny sklepikarz podał mu arkusz 
papieru, kopertę i a tram ent.

Pod w rażeniem  koniecznej potrzeby 
przyjął wszystko, a napisaw szy list 
r z e k ł :

— Ale ja  panie nie mam  czem za­
płacić.

— Grosz, nie więcej, — rzecze sklepi­
karz.

— Nie m am. W racam  z twierdzy 
Mudlina, tu  kazano mi m ieszkać, a 
m oja rodz .na  aż w Suw ałkach.

— T rudno, stało  s ię ! — odpow ia­
da utrzymujący sklep. — Nie zubo 
Żeję.

W ięzień ukłonił się i wyszedł.
Rzuciwszy list do skrzynki poczto 

wej, odczuł jakiś błogi spokój, na­
dzieja ożywiła jego serce. Do Suw ałk 
nie tak daleko, Bóg pozw oli zapew ne, 
że żona znajdzie środki dostania się 
do W arszawy. Uściska tę ukochaną i- 
stotę, dowie się o losie swych dzieci, 
a być może, że znajom i dopom ogą mu 
i jakoś to będzie.

Przypadkiem  dostrzegł ogród. W o- 
grodzie pełno osób. W ustronnej alei 
zasiadł na ław ce, szczęśliwy, że może 
sw obodnie pom yśleć o sobie. W  je ­
dnej chwili cała  przeszłość uwidoczni ■ 
ła  się przed  jego oczami. I chwila, w 
której pow ołano go do obozu i dal 
szy przebieg spraw y pow stańczej. 
P ierw sza bitw a zdecydow ała jego ka- 
rjerę. W ataku n a  oddział m oskiew ­
ski padł dowódca, on schwycił sztan  
dar i z okrzykiem .N aprzód  b racia!" 
pow iódł cały zastęp „w arszaw skich 
dzieci". Moskale pierzchnęli, i śm iałe­
go żołnierza ogłoszono naczelnikiem . 
R ozm aite koleje przechodził oddział, 
to zdziesiątkowany, to  znowu wystę­
pujący w zdwojonej sile. Jako kapi­
tan , przyłączył się do p a r j i  Jeziorań­
skiego Pod M ałogoszczą dostał się do 
niewoli. Przew ieziony do cytadeli, prze^ 
siedział sześć miesięcy. Nie przyznał 
się do dow ództw a i skazany na czte­
ry la ta  fortecy, dziś d. 27 w rześnia 
181 8 roku, uzyskał w olność — w ol­
ność gorszą stokroć, mż sam a śmierć. 
W ysłany do miejsca urodzenia i od ­
dany pod dozór policyjny, m ógł zgi­
nąć z głodu. W W arszaw ie nikt go 
m e znał. Być może, że jego  nazw isko 
nie jeden  p ow tarzał z u w ie lb ien iem ; 
m oże go znał z czynów, ale mimc to

po trzeba  było gdzieś umieścić sie, za ­
jąć  p racą ,-ab y  ż y ć . . .

Pierwszy ten dzień wolności spędził 
w  ogrodzie Saskim, gdzie spał na ła ­
wce p o d  g o ł e m  n i e b e m .

N azajutrz ta  sam a troska  Jakim 
sposobem  zdobyć choćby kaw ałek su 
chego ch leba? Na now ą wizytę w 
szynku zdecydow ać się nie zdołął, a 
na tom iast korzystając z ranej godziny 
rozebrał s.ę, zdjął kam izelkę i p o s ta ­
now ił spieniężyć. Niewielką zdobył 
kwotę, bo tandeciarz po długim  targu  
ofiarow ał 80 Kopiejek! Zgodził się. I 
w tym dniu przespał się na  ław ce w 
ogrodzie.

N adszedł dzień trzeci. Nieczynność 
zabijała go Spacer n ieustanny  po u- 
l ic a J i  w yczerpyw ał siły. Nowy pow ziął 
projekt.

A gdyby tak nająć  się do jakiej 
roboty ?

P izechodził około kilku now o bu ­
dujących się aom ów . W idział, jak  no 
szono cegłę. Jest to także pewien za­
robek. Zgłosił się do m ajstra.

— Goście za jed n i?  pyta m ularz.
— Ubogi, bez roboty.
— Ba, ale czy tu te jszy?
— Tutejszy panie.
— Pracow aliście już  przy m ularzach?
— Nigdy.
— Nie mogę was przyjąć 
M ajster już  odchodził, gdy były żoł­

nierz pochw ycił go za rękę i rzekł gło 
sem cichym, b łagalnym . P an ie  m aj­
ster, jam  pow staniec, skazany tu  na  
m ieszkanie, um ieram  z głudu. Z litu j­
cie się, za byle co pracow ać będę.

— Gdzież m ieszkasz?
— P o d  gołem  niebem .
M ajster dziwnym na niego spojrzał 

wzrokiem.
— D obrze, rzekł. Bierz się do ro ­

boty, za każdy kczieł w yniesionej ce­
gły płacę p iętnaście groszy. Hej Janek, 
dać tu  kozieł Nowy robotnik, będzie 
nosił cegłę za W ojtka, co się w ido­
cznie gdzieś zapił w szynku

P raca  nie była ciężka, ale niebez 
piuczna. P o trzeba  było po desce, za 
stępującej schody, nosić cegłę aż na 
drugie piętro.

Pierw sze kozły poszły jakoś dobrze, 
n ie  m iał wpraw y, ale m iał siłę. Dźwi­
gał więc cegłę, jednak  z niejaką o b a­
wą. Przez cztery la ta  oddychając po 
w ietrzem  więzienia, czuł się osłabio­
nym. W chodząc na wysokość drugiego 
p ię tra , doznaw ał zaw rotu głowy, nie 
zw ażał jednak  na  to. Do po łudnia  
wyniósł dziesięć kozłów, czyli zarobił 
pięć złotych. W ypił kieliszek wódki, 
zjadł kawałek wędzonki z chleLern w 
pobliskim szynku, popołudniu  z całą 
przytom ością zabrał się do pracy. O 
ile jednak  z ran a  dźwiganie cegieł 
było uciążliwe, c tyle teraz czuł, jak  
nogi drża pod  nim . a zaw rót głowy 
coraz się powiększa. O godzinie 5 
już  szósty raz wchodził na Rusztow a­
nie ale w jednej chwili m gła zasło 
niła  mu oczy, pochylił się i ru n ą ł z 
całym ciężarem .

Roziegł się krzyk, nadbieg ł przera 
żony m ajster, nieznajom y leżał na 
b ruku  m artwy Odbiwszy się od p o ­
ręczy rusztow ania, uderzył głową w 
inur i pad ł n a  wystający słup . P rzy ­
wołany lekarz śm ierć tylko skonsta to ­
wał.

Nieznajomy nazyw ał się J ó z e f  Mo-  
k r a n  o w s k i.

St. M il.

K R O N IK A.
Kalendarz. Dziś Hieronima i Zofii wdo­

wy, Jutro N. M P Różańc. Remigiusza.

Echo pojedynku dra Modweya z 
Brcdzkim Przed trybunatem dla spraw  
karnych w Butuszanach tuczyła się dnia 
23 bm. parokrotnie już odkładana roz­
prawa karna w sprawie pamiętnego po­
jedynku dra Medweya ze ś. p. BroJz- 
kirir

Przed kratami sądowemi stanęli o so ­
biście, jako obwinieni o udział w poje­
dynku bądź jako lekarze, bądź, też jako 
św iad kow ie: dr- Baroni z Bakowa, inży­
nier kolei Kubin i dr. Mihail, oraz paru 
innnych świadków, mniej znaczących. Na 
tomiasi nie zjawił się ani dr. MeJwey, 
ani też żaden ze świadków, zamieszka­
łych za granicą. Sprawę wytoczył tutej­
szy prokurator Nicolau, oskarżonych zaś 
bronili adw okaci: Theodoru i Takelary.
Przemówienia ich trwały od gudz. 1 do 
w pół do szóstej po południu.

Trybunał po krótkiej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący d''a Medweya n a d w a 
l a t a  w i ę z i e n i a ,  a resztę podsądnych  
uwalniający od wszelkmi odpowiedzial­
ności.

Licznie zgromadzona publiczność przy- 
jąła wyrok oklaskami.

Poniew aż wyrok zapadł w nieobecno­
ści oskarżonego dra Medweya, przeto 
wedle tutejszych ustaw, oskarżonemu przy 
służy jeszcze prawo opozycji i apelacji.

Przeniesienia. P. W ładysław Mynar- 
ski, naczelnik stacji kolejowej w Jarosła 
wiu, przeniesiony został do Podgórza.

Ze Stryja p iszą : Zanotow ać musimy 
bardzo piękny przykład uznania wyrażo­
nego jednem u z profesorów tutejszego

gimnazjum. Trzy lata tem u jak katedrę 
języka polskiego objął tu ks. prof. Karol 
Zoeller, kale beta naszego gimnazjum. 
Przypadło mu w udziale zadanii nie la ­
da, gdyż pod w zględem  nauki języka pol­
skiego • posiada Stryj świetną tradjeję: 
dość wspom nieć, że przez długie lata w y­
kładali tu profesorowie tacy jak Czesław  
Pieniążek i Konstanty Horbal, z tych 
pierwszy znany szeroko na arenie litera­
ckiej. Ks. Zoeller jako następca icli na 
katedrze języka polskiego, ziścił wszelkie 
oczekiwania, alhowiem  jako świetny zna­
wca języka naszego, a zarazem nauczy­
ciel o niezrównanej metodzie wykładu 
doprowadził ten przedmiot do stanu pra­
w dziwego rozkwitu, tak dalece, że zje­
dnał sobie wyjątkowe uznanie w iceprezy­
denta krajowej rady szkolnej. Niestety 
katedra języka polskiego powierzoną była 
ks. prof. Zocllerowi tylko tym czasowo i 
właśnie teraz zaproponowano na jego  
m iejsce jednego z nauczycieli zam iejsco­
wych p. Mazanowskiego, znanego również 
jako wytrawnego pedagoga. Przywiązanie 
jednak młodzieży do ks. Zoellera było 
tak w ielkiem , że uczniowie klasy VIII. 
uprosili swoich rodziców, aby udał się  
w deputacji do dyrektora gimnazjum i 
wyrobili zatrzymanie ks. Zoellera jako 
profesora języka polskiego w ich klasie. 
Wskutek tego przeznaczono św itżo  prze­
niesionego profesura do innych klas, a 
ks. Zoeller pozostał na stanowisku ku 
wielkiemu zadowoleniu i radości młodzie­
ży. Fakt ten, nie ubliżający absolutnie prof. 
Mazanowskiemu, który bez wątpiej ia wkrót­
ce pozyska sobie także serca swych u- 
cźniów, świadczy tylko jak nasza m ło­
dzież oceniać umie zacnych swoich i ko 
chających ją pedagogów . E  H.

Handel dziewczętami. Bieżącego lata 
zniknęły z Czerń.owiec dwie młude dziew ­
czynki, izraelitki: Roza Teller i Amalja 
R osenstock. Obecnie dopiero dochodze­
nie wykazało, że uprowadzili je m uzy­
kanci, którzy koncertowali w tutejszych 
restauracyjnych ogródkach pod nazwą 
„kapeli Griin“ . Dziewczęta przewieziono 
do Rumunii, a stamtąd do Konslantyno 
pola.

Teatr ętaaisławowski po powrocie 
z Krynicy rozpoczął sezon komedją S. 
Graibnera „Fredzio11. Po kilkomiesięcznej 
przerwie zauważyliśmy ogromny postęp 
w grze artystów. W szyscy gra li dosko­
nale. — Publiczność wyszła z pierwszego  
przedstawienia bardzo zadowoloną.

Odznaczenie, w  uznaniu zasług, po­
łożonych w dziedzinie rolnictwa i wogóle  
gospodarstwa krajowego, udziel:! cesarz 
Jerzemu Cienciale, prezesowi towarzystwa 
rolniczego na S zląsk u , złoty krzyż za 
sługi.

Z lwowskiej rady zdrowia Na po
siedzeniu, odbytem dnia 26 września rb., 
przyjęto do wiadomości, że stan sanitarny 
miasta Lwowa ciągle i niezm iennie jest 
pomyślnym.

W sprawie Morsk ego Oka. Od kilku 
dni bawi w W arszawie p. Czołowski, ku­
stosz muzeum lw ow skiego, wydelegowany  
do przejrzenia w tutejszem archiwum akt 
głów nych dokum entów, odnoszących się 
do Morskiego Oka. P. Czołowski przed 
tern czynił takież sam e poszuk. wania w 
W iedniu.

Z uniwersytetu. Katedrę prawa kar­
nego uniwersytetu warszawskiego (po Sta­
nisławie Budzińskim, który ukończył ka­
dencję profesorską) objął p. Jesipow, ma­
gister prawa.

Uroczyste odebranie przysięgi od
prezydenta miasta p. Mochnackiego i wi 
ceprezydenta dra Marchwii kiego odbędzie 
się dnia 1 pażdz ernika rb. w  południe, 
w sali ratuszowej.

Zapis samobójcy Jan Kntzinger, pen 
sjonowany oficjał pocztowy, liczący lat 50, 
zastrzelił się 24 bm. we Lwowie, z po 
wodu nieuleczalnej choroby. - Z tno 
jątku swojego, w ynoszącego ćwierć m i­
liona, zapisał 1 0 0 .000  na cele dobroczyn­
ności publiczni j.

„Gazeta kotomyjska11 pisze; Cholera 
wzmaga się z dniem każdym Dziś (śro­
da) mamy ao zanotowania i lęć wypad­
ków śmierci i kilka zasłabnięć. Chorzy 
oporni mimo komitetów ratunkowych. — 
Onegdąj zasłabł znany agitator wyborczy, 
kowal Homońka. Dr. Piaskiewicz prosił, 
p ersw ad ow ał, przemawiał do rozumu i 
serca, wskazywał na drobne dzieci, które 
sierotami zostać mogą i spytał wkońcu, 
czy dać lekarstwo. „Nie trudźcie się, pa­
nie, bo dalibóg, nie zażyję11. -• Wczoraj 
umarł jeden z policjantów, Óialoskórski, 
zachorował wczoraj (wtorek) i również w 
nocy umarł. Z tego powodu w policji 
wielka konsternacja. Nic dziwnego. Od 
sześciu tygodni wszystko na nogach — 
pracują. bez wytchnienia. A w dodatku 
w kasie pustki. Już dzie przygotowują u- 
rzędników magistrackich i sługi, że na 
pi' rwszego kasa wslrzyma wypłaty nawet 
pensji. Za bankructwem magistraLu pójdą 
prywatr i, a naw et już jS wyprzedzili. — 
Przed tygodniem zanotowaliśmy jednę kre­
dę, dziś z g ło s i drugą Asriel Heller, han­
del towarów hławatnych Za nini pójdą 
inn . Nii; wiadomo, jak długo grozić nam 
będzie jusze e cholera, Że wszakże zrzą­
dziła ona już wszystko złe, jakie zrządzić 
rnogla, to pew ne. Deszcz, słota i zimno, 
a przytem nędza — o jakiej się nie śniło 
nikomu, panująca wśród ubogiego nasze 
go żydostwa i m ieszczaństwa, są alianta­
mi choroby, która, zdaje się, na stale za­
kwaterował? się u nas.

P0*ar miasta Miasto Brzeźnica, w gu- 
bernii piotrkowskiej, zostało podpalone na 
czterech rogach i spłonęło Jo szczętu. —

Około 50U rodzin pozbawionych dachu, 
obozuje na polach. W iele osób zginęło w 
płomieniach.

Cholera W Lublinie Inspektor lekar­
ski gubernii lubelskiej zawiadamia, ze w 
dniu 19 września w Lublinie zachorował, 
a w  dniu 20 września umarł na cholerę 
wyrobnik Józef Oleksiak, przybyły tamże 
z gubernii łomżyński j.

Dla nieuleczalnych. Dnia 6 paździer­
nika otwiera się we Lwowie szpital dla 
nieuleczalnych chorych i rekonw alescen­
tów imienia i fundacji Antoniego i W a- 
ierji Bilińskich. Uroczyste pośw ięcenie i 
oddań < tegoż na użytek publiczny, będzie 
mieć mie]sce o godzinie 11 rano.

Na Zaproszenie księcia biskupa m agde­
b u rsk iego  i wielu wybitnych obywateli 
z Marburga w Styrp, przyjęło lwowskie 
Zgromadzenie PP. Franciszkanek od N aj­
św iętszego Sakramentu (dotąd jedyne w 
Austrjij, utworzoną tamże now ą fundację 
tegoż Zgromadzenia.

Dziesięć Sióstr z lwowskiego Zgroma­
dzeni? wraz z przełożoną, matką Moraw­
ską, wyjechało we środę na W iedeń do 
Marburga, celem objęcia tej nowej fun­
dacji „szerzenia czci ala Najświętszego  
Sakram entu1'.

Dla załatwienia różnych spraw w dro­
dze, towarzyszą Siostrom aż na miejsce, 
księżna Jabłonowska i panna Żarnow- 
ska.

Protektorką tegoż Zgromadzenia mia­
nowaną została arcyksiężna Blanca.

Niewypłasalnosć. W iedeński „Gredi
torenvertin“ ogłasza niewypłacalność Mal- 
ci Basser, Dawida Morella i Salam ona  
Grubera w Krakowie.

Służba zdrowia r a  ko‘ejach w Kró­
lestwie Polakiem i Rosji. Z mocy now ych . 
przepisów, przesianych wszystkim drogom  
żelaznym, lekarze kolejowi nie mogą zaj­
m ować jednocześnie jakichbąd? innych 
posad, bez specjalnego pozwolenia głó­
w nego zarządu kolei. Felczi r.uni kolejo­
wymi mogą być tylko ci, którzy ukończy­
li normalne szkoły felczerskie lub Dosia­
dają tytuły starszych felczerów, z trzyle- 
tn.ą praktyką, przebytą na tych stanow i­
skach. Główni lekarze kolejowi obowiąza­
ni co naimm j trzy razy do roku udby- 
wać rewizję wszystkich urządzeń sanitar­
nych kolejowych. Lekarze zaś oddziałowi 
obowiązaniprzynąjinniejraznatydzień zw ie­
dzać swoje oddzuły. Również lekarze od­
działowi, w celu niedopuszczenia rozpo 
wszechniania się chorób zaraźliwych, o- 
bowiązani badać przynajmniej raz na m ie­
siąc stan zdrowi? niższej ■ służby kolejo­
wej, a m ianow icie: konduktorów pocią­
gów osobow ych, stróży stacyjnych, służby 
przy garderobach męzkiej i damskiej, o- 
l tz  przy kuchniach i bufetach itp., przy­
tem oficjalistów chorych w sposób n ie­
bezpieczny dla otoczenia, lekarze oddzia­
łowi będą nneli prawo zakwalifikować do 
uwohiieliia ze służby Ambul?torja.~cżyli 
pokoje dla przychodzących chorych, mają 
być sporządzone na wszystkich głównych  
stacjach, aby odległość pomiędzy niemi 
nie przewyższała 100 wiorst.

Zaślubiny. Gaz. lwowska donosi, że 
zaślubiny Jana Jerzego Saskiego, m łod­
szego brata arcy księżnej Maiji Teresy z 
księżną Izabelą wiirtemherską, córką ks. 
Filipa i ks. Marji Teresy wurtemberskich 
mają się odbyć w połowie listopada. 
Narzeczona jest wnuczką arcyksięcia Al­
brechta. Zaślubiny odbędą się w Wiedniu, 
w kościele parafialnym Burgu. Na uroczy­
stość zaślubin mają przybyć także król 
saski Albert i królowa Karola, oraz kró­
lestw o wiirtemberscy.

Podwójne mo-de-stwo. w  Amsterda­
mie szczegóły zbrodni podwojnego mor­
derstwa wywołały ogromną sensację. Mor­
dercą jest znany w miejscowych kołach 
dr. de Jungę, który dwie żony swoje w 
krótkim bardzo czasie pozbawił żyria.

Pierwszą z nich była angielka im ieniem  
Anna Juet, druga bogata holeuderka pan­
na Klara Schmitz. Trupa tej ostatniej 
znaleziono w lesie w Arnheim, trupa zaś 
pierwszej dotąd nii odnalezione i policja 
wyznaczyła nagrodę za wykrycie. Oba 
morderstwa spełnione były w uiągu dwóch 
miesięcy, podczas poślubnej podróży a 
fundusze jakie zagarnął morderca po 
śmierci swych żon, przegrał w ruletę w 
Spaa w Belgii.

LegsnUćt 0 w ojn ie . Pod powyższym  
nagłówkiem zamieszcza pismo weneckie 
A driatico  dziwny list, który mu prze­
słano z Treviso z okazyi ostatnich m ane­
wrów włoskiej floty. Powtarzamy list 
ten, ponieważ jest ciekawy i ponieważ 
obok ostrej satyry na stosunki włoskie i 
położenie W łoch w razie wojny, przebi­
ja w nim mania zabobonów, która na- 
wiedza często umysły przesiąkłe liberali­
zmem

„Będziemy zatem mieli w ojnę! woła  
korespondent i dodaje z gorzkim sarkaz­
m e m : W łochy też są w pogotow iu! Sły­
chać jeszcze odgłos ukrzyków ostatnich  
manifrstacyj antitranruskieh : Nad grani­
cę ! nad granicę! tyko, że naturalnie w 
chwil krytycznej znikną ci, co wołali w 
ten sposób.

„Ale c ó ż ! mamy podostalkiem broni, 
a zwłaszcza pieniędzy. Nieprzyjaciele na­
szych drogi i h przyjaciół mówią : Pieniądz 
robi wojnę. A polem mamy proch suchy, 
prawie tak, jak nasze kieszenie. Dzięki 
naszym potężnym sprzymierzeńcom, tak 
bezinteresownym, moglibyśmy prawie za­
sypiać na oba uszy, aby się obudzić do 
piero po zwycięstwie, które nam wróci 
utracone prowincje, lub jeszcze nie przy­
łączone do matki-ojezyzny, albo też da do­
bre wynagrodzenie, które nam pozw oli



K U R  J E R  P O L S K I .

Utrwalić lepiej podstawy now ego banku 
'doskiugo.

„Będziemy mieli wojnę w samej rze- 
ezy. I kiedyż? — W  roku przyszłym. Przy­
najmniej tutaj w prowincji trewizkiej tak 
s<łdzii. Posłuchajcie raczej tej leg en d y :

W  roku 1847 wojska odbyły ćwicze- 
uia na wyżynie Asolo —  w roku 1848  
M a wojna.

„Drugim razem, kiedy odbyły się ma 
Qewra na teni samem miejscu, tj. w ro 
ku 1858, — w roku 1859 wybuchła 
'vojna.

„Trzeci raz odbyły się ćw iczenia w 
taolo w 1865 r. a w następnym roku 
1866 nie omieszkała pojawić się wojna,

„Od tego ostatniego czasu nie było 
Manewrów w Asolo, dopiero w roku bie­
lącym — a zatem pewną jest rzeczą, że 
'v roku przyszłym będziemy mieli w ojnę11.

Kalendarz myśliwski W olno poluwae 
na jelen ie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo w odne i błotne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki Od 15 września 
nie wolno łow ić pstrąga i łosusia. Z ło­
wione ryby i raki muszą m ieć przepisa­
ną miarę- Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu w ędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka­
żdej porze dnia.

Wspieraj my przemysł ojczysty

W  c e lu  u r e g u l o w a n i a  
t ta fc ła d u  u p r a s z a n y  w s z y c t k io ł i  
C z y t e ln ik ó w  o  s p ie s z n e  n a d ­
s y ła n ie  p r z e d p ła t y  p o d  a d r e ­
s e m  a d m in i s t r a c j a  „ S u r j e r a  
P o ls k ie g o * .  T £ralxów . TJl. S z e w ­
sk a  L . 7 .

Nabożeństwo, w  kościele 0 0 .  Refor­
matów pod wezwaniom  św. Kazimierza, 
patrona Król. P olskhgo przypada we śro- 
1 ę dnia 4 października uroczystość św. 
Franciszka. W tymże dniu po nieszporach  
udziclanem będzie połąuzone z udpuotem 
Zupełnym błogosław ieństwo papieskie dla 
braci i sióstr III zakonu

W ieczorek  Dnia 30 b. m. odbędzie 
się w Kasynie pow szechnein wieczorek  
sobutni z łaskawym udziałem znanego 
recytatora, pana St. Konopki, o czem wy­
dział Szanownych członków zawiadamia. 
Wstęp dla członków wolny, dla nieczłun- 
ków 40  ct.

Z „Sokoła* piszą B aczn ość! W szy­
scy druhow;e umundurowani, którzy zgło­
sili się do wycieczki na wystawę rolniczą 
do Cieszyn i stawią się do ćw iczeń w spól­
nych w s o b o t ę  o 8 godzinie wieczór 
dnia 3 0  b. m. a to pod rygorem niena 
leżenia Jo wspólnej wycieczki. Wyjazd 
nastąpi w niedzielę rano o godzinie 6-50  
z głów nego dworca. Zebranie na dworcu
0 gcdzir.ie 6 przyjazd do Cieszyna około 
12 w południe. Odjazd z Cieszyna ukolu
1 w nocy. Cena biletu tam i z powro­
tem 4 złr. 85 ct

80 letnia slaruszka, Tekla Janusz z 
zawodu przekupka, której wiek poważny 
daje praw dO' łaskawego ehleba, a któ­
rej oslabien'e n'°dozw ala pracować, za­
nosi za pośrednictwem naszego pisma 
prośbę o wsparcie. W sparciem dla bie- 
dnpj staruszki będzie i to, jeżeli szano­
wne gospodynie i ich kucharki zechcą 
nawiedzać stragan Januszowej z wloszczy  
Zną mieszczący się przed bramą gimna 
zjurn św . Jacka przy ulicy Siennej. 

Wręczono nam następujące pismo:
Prufanacja i uszkodzenia grobów na cm en­
tarzu krakowskim. W dniu 27 września 
1893, przybywszy na cmentarz znalazłem  
grób ś. p. matki mojej, znajdujący się na 
„Pasie 1 4 “ pomiędzy grobami Papies- 
skiej i Jossego, założony materyalem i 
przyrządami ziożonenii przez robotników, 
Zajętych przy budowie grobu betonowego  
vis-a-vis na kwaterze przeciwnej dla ro­
dziny Matusinskich budowanego pod oso­
bistym kierunkiom budow niczego Matu- 
siuskiego, obsypanego nadto kilkoma fu­
gami szutru, tak że do grobu dostąpić nie 
Bogiem, ani go poznać, chociaż odwiedza­
łem  go od lat 15. Nadmienić muszę, że przez 
te lat 15 znajdowałem  odnośnie do gro­
bu ś. p. matki mojej nieporządki i na­
dużycia, m ianowicie że zasadzone na gro­
bie krzewy i kwiatki, a położone wieńce 
już na drugi dzień mknęły lecz to uw a­
żałem za proste nieposzanowanie cudzej 
w łasności przez obcych, nie pochodzące 
tńoże z winy zarządu cmentarnego i służ­
by cmentarnej, obecnie jednak opisane  
ńonhodzi z ,viny zarządu cmentarza. 
Nadmieniam również, że zadziwia mię, 
rodzina Matusińskich, którą znam jako 
rodzinę uczciwą, a w szczególności p. bu 
downicz} MatusinsLi że jako kierownik bu­
dowy nie nakaże i mepouczy robotni­
ków o zachowaniu się przy robocie na 
cmentarzu ?

Oburzony wyżej opisanym faktem pro- 
mnacji i uszkodzeń spełnianym na g lo ­
bie, którego piecza do mnie należy, za­
żądałem  od zarządcy cmentarza książki 
Cażaleń. Zarządca cmentarza jednak od­
mówił mi dania książki zażaleń, motywu 
Ąa odm ow ę tern, „że nie chce mieć 
aWskutek mego zażalenia nieprzyjemno 
>)ści, a niepodobna mu dozorować kilku- 
uńziesie no-m orgowy cmentarz*, a o bu­
dowie grobu w tej części cmentarza na- 
^ et nie wiedział.

W obec okoliczności, że ksi iżka zazalen 
widocznie istnieje pro forma, ud w o­
li zarządcy cmentarza zawisłem jest książ­
kę udzielić lub nieudzielić. a zażaleń wi 
docznie nikt nie czyta, przeto wznoszę 
jednocześnie pisemne zażalenie do Magi­
stratu miasta, poddaję rzecz pod sąd o- 
pinii publicznej, proszę uprzejmie Sza- 
now ną redakcję o um ieszczenie niniej- 
szegu mego zażalenia w szpaltach swego  
pisma.

Kraków 27 września 1893 r.
Z szacunkiem  

M aksym iljan Osetkiewics.
Ze stacii ratunkowej. Wczoraj o go ­

dzinie 11 przed południem wezwano te­
lefoniczni0 pogotowie na plantacje, gdzie 
zasłabła Marja Gross, lat 43 licząca, u 
której skonstatowano znaczny krwotok. 
Po udzieleniu niezbędnej pomocy odw ie­
ziono chora do domu pod nr. 3 przy 
ulicy Kupa.

i M l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n t n e t y

Nabożenstwt żałobne Za spokój du 
szy ś. p. dra Bolesława Krajewskiego, 
sybhaka-lekarza zdrojowego w  Cieplicach 
czeskiJi. jako w drugą rocznicę śmierci 
udprawionem będzie nabożeństwo żałobne 
w sobotę dnia 30  wsześnia b. r. o go­
dzinie 10 rano w kościele 0 0 .  Kapu­
cynów.

Henryk Sienkibwicz bawi w Krako­
wie.

Z „Sokoła". Lekcje jazdy konnej w 
ujpżdżalni pod Kapucynami, przerwana 
wskutek jarmarku na konie, rozpoczęły 
się z dniem dzisiejszym na nowo. Lekcje 
odbywają się od godziny 7 rano do 12 
i od 3 do 7 wieczorem.

Egzamin jednorocznych ochotników 
artylerji fortecznej oabył się w naszem  
mieście dnia 25 i 26 b. m pod prze­
wodnictwem dyrektora artylerji fortecznej 
w Krakuwie, pułkownika Grassera. Egza- 
m,n powiódł się świetnie, wszyscy bo­
wiem kandydaci w liczbie jedenastu, w a­
runkom jego odpowiedzieli. Du egzauii 
nu przystąpili p a n o w ie: Franciszek Ca­
ban (z 2-go pułku), Tadeusz Estreicher 
(2 pułku), Adam Kasparek (2 p.), Piotr 
Lisy (3 -ci pułk), Karol N ossek (3 p ), 
Ludwik Pelfik (2 p.). Józef Scheinbach  
(3 p.), Stanisław Szulc (2 p.), Juliusz 
Titze (2 p.), dr, Jan Odrowąż Waligór­
ski (2 p.) i Henryk W eckenm ann (3 p.). 
Znakomity ten wynik zawdzięczać należy 
przedewszystkiem niezmordowanej pracy 
p. nadporucznika Mieczysława Windakie- 
wicza, komendanta szkoły. P. Windakie 
wicz był już , po raz trzeci kom endantem  
tejże szkoły, a przez ten cały czas zda­
rzył się tylko raz wypadek nie przejścia 
przy egzam in ie; słusznie tedy p. nadpor. 
W i/Hakiewicz cieszy się uznaniem ze 
strony przełożonych, a wielkim taktem i 
życi liwością zaskarbił sobie prawdziwe 
przywiązanie swych uczniów.

Zdrowie -  to szczęście i potęga.
W uzupełnieni ] naszych artykułów o Prze- 
Wudniku B ig ijen iczn /jm  dodajemy, iż ka­
żdy z pięciu roczników tego wydawnictwa 
obejmuje cenne fachowe prace — że tu 
przypomnimy tylko z dawniejszych wybor­
nie napisaną rzecz przez dra Józefa Ba- 
rzyckiego: „O pielęgnowaniu zdrowia — 
dla użytku ludu w iejskiego*. — Jest to 
zupełnie skończony podręcznik, przezna­
czony jak sam tytuł mówi — dla tych 
biednych i nieszczęśliwych, którzy giną 
nieraz marnie z powodu nieświadomości, 
jak zdrowie szanować należy i chionić  
się przed churubą. Słusznie autor mówi, 
że książkę tę znać powinien każdy ojciec 
i każda matka, a każde dziecię wyuczyć 
się powinno. Taką samą wielką wartość 
ma praca dra N. L. Jakubowskiego, pro­
fesora chorób dziecięcych w  um wersyte 
cie Jagiellońskim, dyrektora szpitala dla 
dzieci, p. t, „W skazówki żywienia i p ie­
lęgnowania dzieci w  pierwszym roku ży­
cia* (obecnie w trzecim nakładzie się po­
jawiająca), oraz „O zabawach młodzieży" 
prof. dra Henryka Jordana. — Wszystkie 
te prace drukowane były w P rzew odn iku  
U igijen icznym , obejmującym rocznie 24  
arkusze druku. P rzew odnik  dołączany jest 
jako bezpłatny dodatek dla członków to­
warzystwa, a wkładka członka wynosi dwa 
złr. rocznie. — Z tego zestawienia widać 
wyraźnie, że towarzystwo dąży do tego z 
ofiarami materjalnemi, ażeby wydawnictwa 
sw oje jak najszerzej roZ; owszechnić. Wni- 
sy na członków towarzystwa przyjmują: 
skarbnik prof dr. Pieniążek (Kraków ul. 
Bracka 16) oraz księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego.

Niezwykły gość. Bawi w naszem m ie­
ście, w Grand-hotelu1, czystej krwi Indja- 
nin z nad Gangesu, Muhamed Sul Szach. 
Odbywa on po Europie podróż dla przy­
jemności i w  przejeździe do Warszaw) i 
Petersburga, zatrzymał się w K r a k u w i e ,  
celem zwiedzenia pamiątek. Był na W a­
welu, w bibliotece Jagiellońskiej, mu­
zeach i galerjach. Dziś wyjeżdża do W ie­
liczki.

Jeździ sam, bez tłumacza i sekretarza. 
Mówi tylko językiem Persów  i nadzwy­
czaj stabo po angielsku. Ztąd wielka tru­
dność w purozumiewaniu s ę z nim , a 
sam turysta, jak opow iadał, narażonym  
jest na różne nieprzyjemności podczas 
jazdy.

Za dwa lata, wybiera się w ponow ną  
przejażdżkę po Europie, ale już w towa 
rzystwie dragomena, mówiącego dobrze 
po niemiecku i francusku.

Pan Muhamed Sul Szach, nie jest wy­
znawcą Bral.ray i Budy, lecz Mahometa­
ninem. Nie wozi ze sobą haremu, gdyż

jak utrzymuje, posiada tylko jedną żonę 
i tę pozostawił w  Indjach.

Dla czego? — milczy o tern bardzo 
dyskretnie

onrsja programowa uroczystego o- 
twarcia nowego teatru odbędzie w dniu 
dzisiejszym posiedzenie celem narady nad 
szczegółami programu

Pruby na setnie nowego teatru pod
kierunkiem p. Kotarbińskiego są w peł­
nym toku i odbywają się regularnie, tak 
przed jak i po południu. W repertuarze 
prób mieszczą s ię : 2-gi akt „Konfedera­
tów ,* w którym biorą udział pp. Rygier, 
Kuake-Zawadzki, Shwicki, Chądzyński w 
rolach glównycti.

„W ąsy i peruka* trzechąktowa kome 
dja 1. Korzeniowskiego z udziałem pań . 
Hcffmannowej, Trapszćwnej, W olsk iej; 
p a n ó w : Kotarbińskiego, Szoberta, Przy­
byłowicza, Danielewskiego, Stępowskiego, 
Feliksiewicza.

Dale; 3-ci akt „Zemsty* z udziałem  
p. W ojnowskiej, pp. Stępowskiego, S o l­
skiego, Sobiesława.

W reszcie „Mąż od biedy,* w którym 
wystąpią panie: Leszczyńska i W ojnow-
ska, pp.: Lubicz, Zbuiński Marceli i Ry 
chter.

Nowozaangażowani arlyści są juz w 
komplecie. W ostatnich dniach zjechali 
p, Anieia W yrwicz, p. Marceli Zboiński 
i p. Józef Popławski.

Coh-i-noor w Krakowie. Chwilowo pa­
nowało w' pewnych sferach naszego m ia­
sta przekonanie, iż niejaki T. zrobił św ie­
tny interes. Znalazł on m ianowicie około 
cyrku, na Stradomiu, pięknie szlifowany 
brylant. Ognia brylantu próbowano pota­
jem nie przy świetle lampy naftowej w 
mieszkaniu znawcy i próba wypadła zna­
komicie — brylant siał wspaniałe blaski, 
takie, jakich nie sieją najsłynniejsze kra­
kowskie. Przypuszczano, że może która 
z „artystek* cyrkowych zgubiła taki p ię ­
kny djament. Maturalnie szczęśliwy zna 
lazca chciał dobrze spieniężyć ów skarb, 
który mu Opatrzność w aarze przyniosła, 
żydom jednak nie chciał się zwierzyć, że­
by go nie wyzyskali. —  Bóg w ie , ile 
zamków na lodzie budował T, na przy­
szłość. . . Do rzeczy zabrał się ostrużnie 
i dowcipnie. Przedewszystkiem  zLadać 
chciał zręcznie, ile też wart ów  klejnot? 
Ubrał się porządnie i udał do złotnika, 
pana C., z prośbą o otaksowanie. N ie­
długo taksował złotnik wartość djamentu; 
wystarczyło jedno spojrzenie znawcy, by 
ucenić, że jest to pięknie oszlirowany ka­
wałek — szkła. Z jakiem „rozrzedze- 
nii m “ miny wychodził znalazca, przed 
czwilą szczęśliwy, ze sklepu złotnika — 
czytelnik może dośpiewać sobie w duszy. 
Tu pewna, że nie blugoslawi bohaterek 
cyrk ow ych .. . Rzecz cała znalazła się w 
raporci policyjnym ; po zgubę nikt się 
nie zgłosił.

Co kradną w  Krakowie? W ostatniej 
dobie pan Karol Pędziwiatr sk u d t Anto­
niemu Judzie zegarek z łańcuszkiem, 
wartości 16 złr. — Niejaki Gondek u- 
kradł deskę wartości 1 ztr. Schaclm ie 
Stógerowi na Groblach. — Panna Chu- 
wa Binder ukradła Ruchli Geffel suknię 
wartości 10 złr. —i Hirschowi Klugerowi, 
wedle jego podan ia , skradziono czlpry 
pary trzewików. -  Dwie nieznajome ko­
biety skradły Gyrli Lanliclit w sklepie przy 
ulicy Si innej dwie chustki wartości 4 złr. 
80 cnt. —  W idocznie amatorzy cudzej 
w łasności stosują się do sezonu i pragną 
zaopatrzyć sie w zim owe arLykuly, szcze­
gólniej w odzież i buty, elegantka zaś 
panna Ghuwa pragnęła paradować w cu­
dzej sukni, może w dzień sobotni ze sw o­
im narzeczonym

TELEGRAMY WŁASNE
K urjera Polskiego.

W ied eń . Cesarz Wilhelm, pow raca­
jąc do Berlina po m anewi ach pod 
Giins, wysłał z O derbetgu depeszę do 
cesarza Franciszka Józefa, w której 
raz jeszcze dziękuje mu za przyjęcie 
i wyraża swój „podziw  dla znakom i­
tej armii austrjackioj*.

Sjj ledfeti. Hr- Taaffe puw rócił tu 
z InsDruku.

W ied eń . D eputacji włoskiej części 
Tyrolu, przyrzekł cesarz w ln sb ruku  
zająć się kw estją potrzebnej adm ini­
stracji.

W ied eń . Policja a iesz tow ała  tu 
wczoraj 4 nowych anarchistów . T rzech 
uciekło.

W iedeń. (Giełda wieczorna,. Akcje 
kredytow e: 388-62, —  L aen d e rb an k : 
-50-—, — S i a a t  s b  a h n r  305-—, —  

L om bardy: 101-76
B udap i sz t . W czoraj zaszły 3 śm ier­

telne w ypadki cholery.
raga. Przed gmachem policji zna 

leziono podrzuconą petardą, z tleją 
cym knotem.

P ra g a . A resztow ano tu redak to ra  
Skoba. Ogółem aresztow ań do tego 
czasu było 100.

p r»gH. W nadchodzący w torek u- 
kuże się m anifest m łodoczechów.

B e r lin . Gar podczas pobytu swego 
w K openhadze m iał się wyrazić, że 
przyw rócenie do władzy rodziny O r­
leańskiej, należy de jego najgorętszych 
życzeń. W przym ierzu z republiką 
francuską nigdy lio s ja  przeciw  N iem ­
com wojny prow adzić nie będzie, a 
gdyby w  w ypadku wojny p rosiła  ona

cara o pomoc, postaw i A leksander III 
jako condPio sine qua non ustępstw a 
republiki dla Orleanów .

B e r lin . Do Frankfurter Ztg. do­
noszą z Kopenhagi, że w Fredens- 
borgu spodziew any je s t cesarz W il­
helm za pow rotem  ze Szwecji.

I n s h r u k .  Pośw ięcenia odsłoLiiętego 
pom nika A ndrzeja Hofera dokonał 
książę arcybiskup salzburski w asy­
stencji czterech krajow ych prałatów , 
poczem pom nik oddany został u ro ­
czyście w opiekę pu łku  strzelców ce­
sarskich. Cesai z obejrzał pom nik, a 
następnie w śród dźwięków patryoty- 
cznego chóru zgrom adzonych zw iąz­
ków śpiewackich przedstaw .ono  mu 
krewnych A ndrzeja Hofera, których 
cesarz zaszczycił rozm ową, podobnie 
jak  innych Tyrolczyków, którzy brali 
wybitny udział w w ypadkach 1809 
1’o k u .

Po południu  o godzinie 2 '/2 zwie­
dził cesarz po raz pierwszy krotko wy­
staw ę krajow ą.

O godzinie w pół do 5 odjechał ce­
sarz do M endlberg, gdzie odwiedził 
księstwo Alencon, którzy wczoraj w ła ­
śnie obchodzili sreb rne  wesele O go­
dzinie 6 odbył się obiad dworski na 
79 nakryć, w któiym wzięli udział 
burm istrzow ie m iasta lnsbruku, T ry ­
dentu , Bregencji i Bożen.

Tyrolski i przedai ułański związek 
śpiewacki, złożony z 35 stow arzyszeń  a 
600 śpiew aków  i dwóch kapel, p rzy­
gotow ał na placu zamkowym, ośw ietlo­
nym ogniami bengalskiem i, serenadę 
na cześć cesarza. Hym nowi ludow em u 
odegranem u na zakończenie, tow arzy­
szył chór, złozony z tysiąca głosów.

W dalszym ciągu odbył się w sa ­
lach miejskich w spaniały bal, na kto 
rym był obecny cesarz, a nadto  ar- 
cyksiążęta hr. Taaffe, naczelnicy w ładz 
dostojnicy i szlachta.

F u n d a to r insbruckiego zakładu dla 
sierot, SieDerer, wystosow ał do b u r­
m istrza pismo, w którem  uw iadam ia 
go, iż zpow odu odsłonięcia pom nika i 
obecności cesarza ofiaruje 100,000 złr. 
na  zasilenie ustanow ionego przezeń 
funduszu dla sierot, tak iż sam odziel - 
ny byt zakładu będzie nadal zapew - 
niony-

Ogólne panuje tu  zadow olenie ze 
świetnego pow odzenia pochodu strze­
leckiego, a szczególniej z pow odu li­
cznego udziału włoskich części kraju, 
oraz z pow odu doskonałego wrażenia, 
jakie uczyniła na cesarzu ta  w span ia­
ła m anifestacja.

P a r y ż .  O rgan Clem enceau, Justice , 
ma od 3-gn października wychodzić 
jako dziennik, ludow y po jednym  sou. 
N atom iast pod egidą F loąue t a i Mau- 
ja n ’a, pow stać ma now e pismo rady­
kalne,

M a d ry t  Królow a pow róciła tu  z 
San Sebastjan  z rodziną i dw orem . 
Przyjęto ja entuzjastycznie

M a d ry t. W  M erida, w prowincji 
Badajoz, w ybuchł wskutek eksplozji 
dynam itu pożar. Wiele domów sp ło ­
n iło  ; kilka osób jesl rannych.

K o p e n h a g a . N ational tidende ogła­
sza nadesłane  pismo z prośbą o za­
przeczenie doniesionej z P aryża w 
dniu 22 b. m. w iadom ości o przem o­
wie rosyjsKiego am basadora barona 
M ohrenheim a, do deputacji kom itetu 
festynowego Baron M ohrenhcim  nigdy 
i przy żadnej okoliczności nie wyraził 
się w przypisywany mu sposób i zda­
ła jest odeń w szek a  myśl składania 
podobnych oświadczeń.

K o n s ta n ty n o p o l .  N a prow eniencje 
z portów  A ntw erpii, A m sterdam u, 
R utterdainu , Hagi, Hull i Grirnsby n a ­
łożono pięciodniow ą kw arantannę.

L o n d y n  K rążą uparcie zdania, że 
G tadstone popiera pow stańców  b ra ­
zylijskich, m ając na ceru restytucję 
monarchji

P e te r s b u r g .  Dziennik Ki.eivl.anin 
redagow any obecnie przez P ichnę, bę­
dzie od tąd  —  jak  donoszą Nowosti — 
znowu organem  kijowskiego jen e ra ł- 
g ubem ato ra , a tern sam em  dzienni­
kiem rządow ym

S of j a .  Pogłoski, rozszerzone za g ra ­
n icą , jakoby m iędzy ks. Ferdynandem  
a S tam bułow em  istn iała różnica zdań, 
a naw et przyszło do większych n ie­
porozum ień, polegają na dowolnych 
wyrnysiach. Między księciem a jego 
prezesem  m inistrów, panu je  dotych­
czasow a zgodność zapatryw ań.

M o u te r i  co Z Rio de Janeiro n a ­
deszły wiadomości, że p rezydent Pei- 
xoto rozporządza obecnie arm ią , zło­
żoną z 5.000 dobrze uzbrojonych żoł­
nierzy ,

B uenos A y re s . A rm ia rządow a 
pobiła wojska pow stańcze koło S an ­
ta Fe.

P rz y je c h a l i  do K rakow a
dnia  20 września.

Grand Hotet: H. B obiński z Dubieńka. — 
Sul. Szach Maliomeii z indji. — J. rf.ra szew­
ska z Lipinki. — A.. Helcel z K.ól. Fotsk — 
R. Schim ek z W iednia. — M. Poleski z Ro- 
kitina — H. Sienkiewicz z W arszaw} — St. 
hr. Morsztyn ze Lwowa. — Dr J. M authior 
z W iednif. — E. B ochntr z B ern M,

Hotel Krakowski: L. B .a ło sk ó iJd  i Galicji. 
Z Stojowski z Galicji. — f  2ab ińska Ki­
jow a. — M. Łukaszewicz z Kijowa. —  G. Le- 
sińsku z Częstochowy — Dr. K Sacewicz z 
N ałęczow a. —  j .  Marszełkiewicz ze Strom a.

Hutel Dl e zd n n sk l: G. Geringer z T aruow a.

J. Skrobi net- z Cieszyna. — R. rieiiiger z Ko­
loni. — S. M orgensiern z Berlina — O, I-  
życki z B oisukowic. — M. Rosenfeld z W ie­
dnia. — St. Bełza z W arszawy. — A. W yr- 
wicz -ł  W arszawy.

Hotel P o lle ra : Br. Olszewska z W arszawy. 
2. Brzowsku z Krół. Polsk. — K. Śliwiński z 
S n ia ty u a .— A. G łogowska z W arszawy. — L. 
Seling z Izdebnik. — K. C hnsto f ze Lwowa. 
J. Jarocnow ska z W rocław ia. — B, Kuliński 
z Pałecznic. .. Desknr z Sangcygnionow . 
R. Bnkowski z Makocic. — F. R u n d k a  z K a r­
wina. - M. Żurakowska z Żyozkowca.

Hotel „pod R u ią" : St. SUihłosiński z Bro- 
d ła  — M. Saw ranski ze W zdowa. — F. G ło­
wacki ze Lwow,i. — P. H erm ans z Łodzi. — 
K. Porazi,iska K o w a la .- J  Paprocki z W ar­
szawy. -  L. D u lit z Hadomia.

Hotei Euro, jjsk i: R. Zielonka ze Lwowa. 
L. Berski z Tylmanowy. — J B łotnicki ze 
Lwowa. J. Lustig z T arnopola. - Z Luszczya- 
ski ze Lwowa.

Hotel C en tra lny : K. Kumerer z W iednia.— 
M. Kotelska z Budzyna. — A. W łodek z P o d ­
górza. — St. Raczyński z Saudom ierzi — M. 
Zboiński ze Lw „w a. — A. F ro s t z W iednia. 
St. Kam iński z Porem by. — W. Grochowski 
z Siedlec.

POCIĄGI KOLEJOW E
Z Krakowa odchod'ą:

Do Lwowa: 7-07 r., 8 r., 10-45 r., 9.20 w., 
10-56 w. — Do w iednla: 5 40 r., 6 1 0  r .  9-25 
r., 3-05 po puł., 6-08 w., 10 w — Do Warsza­
wy: 6-4:0 r., 9-25 r., w. — Do Suohei
8-50 r., 2-05 po pot., 7 05 w., 8 ‘25 r., od 
czerwca do 15 września. — Do Wiellozki: 12

w poi., 8-10 w. — Do Rzeszowa 6-40 w
Do Krakowa przychodzą

Z. Lwowa; 5 r., T 20  r., 2-25 pop., 8-20 w.,
9-42 w. — Z Wl.dnia: G-45 r., 9-44 r., 8-45 
w., L0-08 w. I  Warszawy 7-31 r., 5 pop. 
Od Suchej: 6-05 r., 8-55 r., 10-37 r.. 4-La 
pop., 9-41 w., 8-20 w. ud 25 czerwca do 15 
września. — i  Wieliczki: 8'0o r., G‘25 w.

Z Rzeszowa: 8-55 r 
| "Lp““ Czas środkowo europejski.

W ydawca:
Józef Hoin&ii Ewiiśttiewskl

C dpowiedzialny P , daktor 
•laziiaie^z ?„,zerwa, Tetmajer

ł l A D E S Ł A N E .

(Rubryka nNadesłaneu nie pochodni od 
redakcji, która te i za nią, odpowie­

dzialności nie przyjm uje).

Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  i n s e r a t  
N a d z w y c z a j n y  w y n a l a z e k  
„AI}*rstre“.

PołiM iilepn
w  g ł o - w t r f L y t c a .  T A y n k u

zttra z da wynająsifa.
W iadom ość w Administracji ,.Kurje- 

ra  Polskiego11 w Krakowie. 859 ?

Szanow ną Publiczność m iasta K ra­
kowa i okolicy m am  zaszczyt uw ia­
domić, że z dniem, dzisiejszym o tw ie­
ram w Krakowie

pod „Ok_’ętem u

S k ła d fa r b ,. ‘ I ’ L
wszelkich

przyb -ró^z rto melomania,
towarów gumowych, 

te c h n ic z n y c h  i  c h i r u r g ic z n y c h ,
. . oraz

wszelkich artykułów  drogueryjnych 
i gospodarczych

wRyr.kuprzy Linii A.-B, 1.87,
gdzie dotycnczas podobnego rodzaju  

sklep p. Krzysztotowiez prow adził. 
S taran iem  rnojem będzie Szanow ną 

Publiczność lak doborow ym  tow arem , 
niskiemi cenami, jak też i rzetelną i 
skorą usługą ja k  najlepiej zadowolnić.

Z poważaniem

13 Ja Szafrański

P .  T .
Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 

zlecenia z prowincji dla m nie Drzezna- 
czone lecz mylnie adresow ane do da­
wniejszej spółki Hubner i Hanke tub 
do nieistniejącej już firmy Jozef Han­
ke często w łaśnie przez mylne ad re ­
sow anie wcale mnie nie dochodziły, 
przez co Szanowni odbiorcy narażeni 
bywali na zawody, a często n rw e t i 
na straty , upraszam Szanownych mych 
odbiorców z prowincji dia uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ł r -  
skawe zlecenia adresować tylko do 
firmy

A L O J Z Y  R U 3 3 T E B
Skład farb i materjałów 

170 11 32 Lw ó w , Rynek 38

i l tlG  J ił * il.uvau AF Tl
g r a n ic z n e  i  m o n e t y  k u p u j e  i  s p r z e d a j e  
pód najPornyitniejsremi warunkami. Kantor wymiany fiiii c. k. uprzy w. daiiku Hipotecznnp w Krakowie. Rvu«eK 1. 80 Zlecenia

z proxincj: uskutecznia cię odv/rotną po- 
outr;, bez dc Liczenia prowizji.

^



I U E J B S  ?  O L  S

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MILKO W3KIEGO w Krakowie, wyszła świeżo:
ijjJ Ć u 7 1  £1 k u  c z c i  N ^ jśw ię ts z © )  B/E^rji Tamże f ^ T A l W A T t Y l  A  f f i  ■ - ^ l l t r W  d o  N . M a r j i  F auT d

£ v l 3 A ( l  £ > w F a v l d  P t m n y  N ie u s t a j ą c e j  p o m o c y ,  weszła: J i m . v J k M H  M w | 9 l a U w V V i i f l l l v J 9 A i l l  N ie u s t a j .  P o m o c }
W ydanie ozdobne, ze złoconem i brzegam i. C ena egz. 10 centów . W ydanie kartonow e 2e ct., a w bardzo ozdobnej o p iaw ie  ze złoconem i brzegam i 45 ct.

L ib a n ja  d o  H a jś w . M a r j i  P a n n y  N i e u s t a j ą c e j  P o m c c y  2 ct. H y m i t  z  m o d l i t w a m i  c d p u s t o w e m i  d o  N , M a r j i  P . N ie u s t a j .  P o m o c y  2

DROBNE OGŁOSZENIA.

C O

c3
a

Od wy-azu zwykłym drukiem 2 ct., 
tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ~t.

Clegf n .k domek m rouany z pięknym  
*■ H d on iem  i świeżem pow i-trzem , 
oddalcny tylko 12 do 15 m inu t dropi 
od śródm ieścia, składający się z 5 oh- 
yternych ubikacyj, z piwnicami i m a­
łym  ogródkiem  kwiatow ym , bardzo sta ­
rannie i z dobrego materjaaU budow any, 
cynkiem  kryty, ies t z wolnej ręki do 
sprz idmiia. Na hipotece może pozostać 
1.500 złr. Szczegółów  udziela I. Gawiń­
ski w drukarni W go Anczyea i Spółki 
w Krakowie, róg  ul. Zwierzynieckiej.

m ożna dostać  w dom u pryw a­
tnym za abonam entem  tygodniowym 

1 .b miesięcznym od 2G ct. i wyżej. 
Plac Szczepeński 1. 9, ■ p iętro. 326 2 2
P okój kawalerski frontow y na II  pię­

trze przy ulicy św . Anny Nr. i ,  je s t 
zaraz lub od 1 października r. b . do 
wynajęcia. W iadom ość tam że._______
E “ łody człowiek ntePgentny, Lufyno- 
" I  v.'any we wszelkich gałęziach m a1 
nmulacii, ja k :  sądow ych, nc .erja lnych , 
adw okackich, tudzież w rachunkow ości, 
z wyruLionem  pism em , poszukuje od 
p o śled n ie j posady w Krakowie lub na 
] rowincji. L iskawe zgłoszenia „poste- 
re stan te - Kraków H. H. głów na poczta

322 i  i

t i o s y  m s b r u c k i e
p o  5 0  o t .  - w .  s » .

\ %

Gro vaa wygram 50.003 złr. w. a.
D o n a b y c ia  855 2 15

w domach bankowych: a PP. Amalii Eibenschtitz, Al­
berta Mendelsburga i Stanisława' Feintucha w Krakowie. |

m r G R yD -C IB p U t ITSLliMO Cł SAH SiDOLI
p r z y  u l i c y  D ie tlo m  skiej.

W soboitę d. 80 września 1890 r

V/i3lkie świetna Fr'2Bdstawisni3
z nadzwyczaj oofitym programem. 

i1 a ogolne żądanie
nieodwołalnie ostatni występ znakomitej jeźdźczyni

Saronówry } amilli de Wa LKS.RG
WIELKA WALKa SIŁACZY

rozegra się między p. PAHLER. słynnym bawarskim si­
łaczem, a jednym z największych siłaczy miasta Krakowa. 

2 S r - i g ; r o U 3 ,  2 0 0  T s o r o o . .
fjffi1'- ‘ Jeszcze tylko kilka d n i 9 j | l  

N adzw yczajny obi az  h ipiczny

2 5  O G  A R Ó W  5 2 5
Występ pierwszych amerykańskich gimnastyków

!Bra.ci “W ilson..

Aby uniknąć nadzwyczajnego tioku  przy Kasie, nilety u i niedzielne 
wieczoruwe przedstaw ien ie  m ożna już w sobotę  nabyw ać w kasie cyrkowej.

N i e  u i o ż n a  n i c  z r o b i ć  b e z  k r z y k u  i 
W ięc słuchaj i dziw  się praw y katoliku :
Poco kupow ać na  rogu  od żyda:
Kiedy i chrześeijaninow ' Tw ój grosz się przyda !
Ks:ążki, książeczki, obrazki, krzyżyki,

l R óżańce, lam pki, różne  m edaliki, 035 12 30
I Figury m aleńkie, średnie  i duże.
Fotografie na  szkle i porcelanie (niby na  m arm urze) 
D ostaniesz na  p lacu  M arjackim, obok kościoła 
TJ ZAJĄCZKO T S K IE ort) ,  p o i  z n a k ie m  „ k n io lA / .

I T ow ar m a dobry  i tani, znajdziesz go snadnie,
A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ła d n ie !

ttoczsłtek o g o d z in ie  8-nie.j w ieczó r
Ju tro , 1  niedzielę, dw a wielkie, świetne Przedstawienie.

Wanny, stołki do kąpania
także z p ie c y k a m i do grzania wody, 

k l o s e t y  p o k o j o w e ,  p r y s z n ic e ,  w a n i e n k i  d o  
k ą p i e l i  n a  s i a d o w y c h  w ł a s a e g o  w y r o b u

p o leca

KAROL fflM D S  9 K r i ® ,  ul. o sta n ia  23.
W i a l R i  w y T ^ ó r  210

prawdaiwycn tulskich samowarów.

J X r  a a c w y c z a j r a y  :  j ^ y n a l E i z e : ! ? :  l

Pożądany w każdem gospodarstwie domoweml 
Ważne dla właścicieli hotelów, restauracji, kawiarni i cukierni!

seJLPES TR E
wynalezione i sporządzone przez

Oompagrie i n d | t r f f l  produits cM- 
miąuas et oM rarcentigoes is

są to posliny alpejskie, służące do zrobienia 
sam em u likieru wybornego, sm akiem  zu­
pełnie dorow nyw uiącego Chartreuse, zdro­
wego, zapobiegającego z a ł w a r d z e n i u ,  

a w zm acniającego żołądek.
Przyrz Ozenie nader pojedyncze i bez trudów.

Bez wszelkich przyrządów. 

Skutek nadzwyczajny.

z pew nością 
nie odm ów ' 
kołach przy-

„A lp p s lr a "
go w swych

SKŁAD PIW A  i PORTERU
r s  j a n e r

gt Arcyksaęoia Albrechta ^
s S y  O W O  O . .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . . . 10 ct. I Por! e r ........................ 18 ct.

„ marcowe. . . 12 „ [ A K .............................. 18 „
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpow iedni r tb a t .  R ów nież p rzy j­

m uję zam ów iónia n a  piwo żywieckie w beczkach 539

C 3 - .  U L i ^ - Z  —  j ś Z r a i c ó w -
n i. św . J  n a , 1. 9 , lin  d o l«  w  p o lw ó r z u .

C a ł y  l i l ; s r  w ten sposób zrobionego od praw dziw ego Chartreuso nie dającego się 
‘""odróżnić likieru, kosztuje 7.0— 80 ct., podczas gdy £ L e i.sz7£E n>  praw dziw ego Ohartreuse

kosztuje 6 do 7 złr.
Każdy, kto we własnym  in te re ­

sie spróbuje znakom itego p repara tu  
nam  podziękow ania, uznania i zalecenia 
jacielskich

Gotowy przez samą panią f i l n p ę W 1 s^anow> słuszną 
domu sporządź ny likier jej dumę.
Jeden karton „Alpestre“ na 2 litry likieru żółtego wysyłam 

za nadesłaniem  75 c t ,  zaś na 2 litry likieru zielonego za 90 ct 
Na poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

i£ S ^  Tylko w tenczas je r t  p r a  W ć l z l  y r y ,  jeżeli każdy karton w ierzchu na 
detykiecie puwyższą markę ochronna posiada. Na to należy uważać, aby się ustrzedz przed 
JJ " nic nie wartającemi naśladownictwami. 844 4 6

I  C. BLRCK, | f ł f f  konssrwów, W ie d e ń ,  L, Yfollzeile Nr. 9.

i
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§ 'Sadzonki le ś n e ^ k r z e w j |  d rze w k a  ogrodowe |
^  p o lec a  do k u l tu r  j e s i e n n y c h : ^

H Leśnictwo Zassów pod Czarną. @
858 Cennik na żądanie odw ro tną  pocztą 2 U)

lajnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe 
is = ^ s ? ir ą s  G - A .  E ? . 3 W I

Spółki W ydawniczej Polskiej
w Krakowie, R>ńek, Pałac Spiski.

N . Ł A N S K A JA .

MISJONARZE ŚWIĘTEJ ROSJI.
Powieść ze współczesnego życia w „/iachodnira kraj u « — w 8 ce. str . 223.

CeDa z ł .  PbO, ozdobnie opraw nQ złr. 2 
T h n  łączenie dynnej powii ści >Obrnsitieli g w której au to rka , jakkolw iek  R o­
sjanka, przedstaw ia z wielką bezstronnością w barw nych a  dosadnych, pełnych 
i um oru obrazach, ncan Napływowego spnłeezrństw a ozynowników rosyjskich, 
ja k  niem niej wszystkie krzywdy i niedole gw altuw nie wypieranej i pon iew iera­

li ej narodowości polskiej i religji katolickiej.
Leopold Szumski.

W s o o m D i G n i a  o 3 P u ł k u  U ł a n ó w  W o js k a ,  P o l
W ydanie wytworne, ozdobione 4 ohrorrolitograflami wykunanem i wedle ry su n ­

ków Juliusza Kossaka. W Sce, str. 167. — Cena 2 złr 
P ' Of. D r. K a z im ie rz  rn o ra w sld .

U w a j  c e s a r a s  r z y m s c y :  T y b e r j u s z  i H a d i j a u
z 2 portretam i 8o, Btr. 148. — Cena I złr.

Znane odczyty uczonego ba lacza, o których fachowa k ry tyka  wypowiedziała 
następujące zdanie Mało które nzieło pierwszorzędnej twórczej wyobraźni po­

trafi równie olśnić, porwać i zająć, ja k  to uczyniły  o d c z y tr te«.
Roger lir. Łubieński.

C P O W O Ł A N I U  Z A K O N N E 01
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tom asza i Alfonsa, z dodatk iem  szeregu 
m odlitw  d la  osób mających powołanie do życia zakonnego. 8o, str. 63. — Ci na 

20 ct., z przesyłką 25 ct.
~ L  J i / L .

O B R A Z  H I Z Ż Y  0 1  A .
Dziwactwo los". — M arzenie i rzeczywistość. — S ztuka  czy mito3Ć.— Miodowa 
ńelanka. — Alboż j a  wiem? Kosztem życia. — Przeznaczenie. — Niewierny 

Tom asz. — Skora  do buntu . — Bóg zapłać! — Bez miłości. — W art pala,
Paca. a Pac pataca.

Szereg 12 nowel znakom itej au tork i, wydanie wytworne w Sce. str. 298. — 
Cena zlr. 2. oprawne ozdobnie złr. 2.50.

Tomasz Babington Jiaeuuiay.
S z k ic e  i  r o z p r a w y  h i s t o r y c z n e  

Tłum aczył Strn is iar Tarnowski.
Tom I , w 8-ce, str. 34S, złr. I b'0. opraw ne złr. 2 

K o n s ta n ty  G órsk i, 
pułkow nik  piechoty, przedtem  kap itan  kw aterm istrzow stw a generalnego.

H ;s t o r j a  P i e c h o t y  P o l s k i e j
n a  podstawie nowo odnalezionych a nirużytkow anych jeszcze źródeł, w 8ce str

271. Zła. 2 ,60 .
, Aleksander Wybranowsłci.

D a w r e  d z ie je ,  w s p o m n i e n i a  u b i e g ł y c h  l a t
Dawne rody. lasy, drogi i zajazdy. — W ychowanie na dworach. — P a n n y  re­
spektowe. rezydenci i rezydentki. — J a k  się bawiono i kochano. — Dawne fi­
gle. — W pływ dworu na chaty. -  Stosune.c »Pana.<- do poddanych. — W dzię­
czność włościan. — W yp"awa m łodzieży do Bzkół. - -  WiariiBy napoleońscy 

z wojny narodowej 1830 r. i t. cl.
W Sce, Btr. 144 E -  Cena zła. 1.40, ozdobnie oprawione zla. I'80.

K a ro l  G itle , prof. TJniwers. w M ontpellier.
Z a s a d y  e k o n o m i i  s p o ł e c z u e j

z 3 wydania oryginał" francusk. przełożyli: St. SaRy.iowski, A. Krzyżanowski, 
J. Makarewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem  redakcyjnym  Prof. D ra J .  L E O .

8o, str. 511 w trwalej oprawie ptócieu. zła. 4  50 820 / 10

RESTAURACJA
T URLIŃ SKIEHO

W KRAKOWIE
w  b o to lu  pod „R óżą“ b

Obiad za 1 z l r .
Sobota dnia 30 terseśma.

^  f  Barszcz niałoruski. 
g  ’ Rosół z kaszką frezow aną.

^  l  Consome.

Jajecznica z szynką. 
Vol-avi-ver.t m ilanaise. 
Muszelka financiero.
Szt. m ięsa, sos czosnkowy.

Szczepy owocowe,
które już rodzą, w ysoko-pienne W k°.‘ 
ronucb Gatunki wyborow e dla tu1 
szego klim atu, 6-letuie Jabłunie, GrU“ 
szki, Śliwki 1 =>zt. 50 ct., C?e/flśr" r  
Miśnie bardzo silne 60 ct., A yrest, P®' 
żeczki wysoko-pienne 75 ct. hrzevvi"stJ' 
Agrest, ''ozeczki białe, czerwone, czaf 
n.' silni 25 ct., Agrest nowe sM ttlpll 
b. wielki owoc 1 szt. 75 ct. M alw  
miesięczne L2 szt. 1 złr. Drzewka oz->u 
b ne: Gługi1 wysokopienne 1 szt. 75 
Uprasza się w razie życzenia o wcZ“‘,1V, 

zamówienie. 841 4 
W ysyła za zahezką

Zarząd ogrodów w O ljS jj pr KraKóiff-
E. Uklaiiski.

SKLEP.
In te res  naftowy z u rządze­
n i e m  i rozm adem i tow ara 
mi w raz z koncesją, z po­
w odu w yjazdu jest każdego 
czasu do o Istąpienia. W ia 
dom ość w A dm in i s t r a c j i  
848 ,,K urjera P o lsk .“ 2 2

t

j.iis.uiN oeuiniia
Marji Derdz][towsk:ej

pod kierow nictw em

B r o i i i s ł  D o b r z a ń s k i e j
W KRAKOWIE, 

ul. ąwS Jana 1. 4 (drugi dom od A —
poleca

< b n w ie  męokie od 3 50 z D -  
obuw ie  d am sk ie  od 3 - 2 5  zD’
Zam ów ienia wykonywa puriktual' 
nie z najlepszego m alerja łu  i 

najkrótszym  czasie. 
M agazyn oniłoie zaopafrzoD? 

w gotow e obuw ie. 489 2J ?

o~, [ iiuzarsk  l z kapnsLą.
■* I Erykamlo szpikowane, 

i '  j Kotlet " rakami 
I ^alm i z kurczęcia.

a  f  Ryż z jabłkam i. 
S j  \ Knedle z S"ra. 

j  l  Galaretka.

AKTGnT  SCHULZ
w Krakowie, ui Szewska 18, 

poleca swe d o b ro  i m i tu ra l !1'’

OeiJenburslee w^a
białe po 50, 05, 75 ct. i 1 zlr, butelk1' 
cze rw cn eó ó ,'65, 80 ct. i 1 złr. butelk1* 

w  b o czk ach  z n ac zn ie  t a n i e j -
8 0 ' 10

Józef Rsdomski, specjalny masażysta
powrócił: zc Szczawnicy z tegorocznego sezonu.

W ykonuję wszelkie rękoczyny w m asażu w rozlicznych cho robad1 
żołądka, jelit, brzucha i nerw obólach m etodą Mezgera. PrzyteF 
wszelkie procedury zalecone przeż W nych !*P. Lekarzy przy ktT 
racjach hydropatyeznyeh z najw iększą doktad iością, po ztożeni*1 
egzam inu przed sfaw aym i pro te sura rui, którzy o l d a n i  są je fluik 

specjalnym  Kuracjom w hydro terap ii i m asażu.
Mogę się wylegitymować liczuemi wiarogo iuem i św iadectaaifl"  

Polecam  się Szanownej Publiczności d i  pielę^now.iuia chorych  w ciężl<ic 
słabościach. Z chorym  obchodzę się z całą  zn ijo i.n śc ią  rzeczy i z zam iło '',i1 
niem. Dlategu, ciesząc się uznanieiu tak V*ruvch PP. Lekarzy, jako też chory11 
upraszam  o łaskaw e przekonanie się o mojej pracy.

Adres: Kraków, Plac Szczepański Nr. 7, oficyna Nr. 2. 845 3
Na żądanie W nych PP. Lekarzy jestem  gotów  do usług  wraz z U'JI 

żoną. która w tym zawodzie iest tak sam o w ykształconą i egzam inow aną.

i ę  :  : o >k >  :  a o  t :

J u ż  n a d s z e d ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

i n  a . i p  :
STOŁOWYCH, SALONOWYCH, GABINETOWYCH I WISZĄCYCH 2

utrzym uje na składzie

I NAJLEPSZĄ NAFTĘ NIEEKSPLODUJĄ Ą
w e s E L r s b z a .  m a j l e p a z E -  ' i t r  S Ł I c t ,

♦  S a i l o i a o w a .  l i t r  2 0  c t .
Również wszelkie narzynla kuchenne yiazurow°ne. mydła, sody, farbki do ^  

prania, maszynki do spirytusu, „Zacneriin‘‘ itd.
S  ę i c o  /V T c i l l n  5 0 0  g o .  4 2  o t .

. ,  , ,  5 0 0  g r  4 8  o t .  (z dziurami).
T o w a r  n a jle p sz y  po zn iżo n y ch  cenai h.

4  Obstalunki na p ro . incję uskuteczniam  natychm iast odw ro tną pocztą.
4 Z pow ażaniem  J  A .H 7 T  - ł l o r t f
i  826 2 10 ulica Szewska Nr. 3, w Krakowie,

ZD o n i e s i e n i e l l l
P i T f c i .  p o ^  3 - a . u o . ą  i  z l m o v r a

1 Eilja wiedeński3j fabryki
• U E l ć R Ó T  n r ^ I - T H
9j i DZ ECINNYCH

Mailmana Konna i Synowi
K raków , u l  Gfrodzka 1. 9, I  p ię t ro ,

poleca doDorowy zapas najm odniejszych ubiorów męskich! 
i dziecinnych własnego wyrobu, z najlepszych inaterjałów  

krajowych i zagranicznych
p o  o -3 l a  r . o ł i  f a t a r y o z o y o h .

W obec rozgałęzionego in teresu  naszego i sprow adzania m cterjulu 
w większych ilościach śm iało tw ierdzić możemy, że żadua z istniejących 
firm nie iest w Btanib z cenami naszemi koukaruw ać, o czem Szan. P u - ! 
bliczhuść przekonać się zeclice.

' '  1 W i kładzie naszym  znajdu ją  się: Paltoty zim. ve, wężykowy,
Chesterfildy hawelokl szlafroki, ubrania marynarkowe, żakietowe* 
salenov/e i frakowa Kożuszki, buniy do p" iróźv, kamizelki Jedwabne' 
spodnie, ubiory dl* chłopczyków od 3 oh lat.

Aby ui i :nąę pomyłek uprasza  się u zapam iętanie ulicy i num er0 '
■j dom u, gdzie filja sic zn -'duje,

Z  poważaniem

Heilnum Kohu i S nowie.
Kraków, ul, Grodzka, I. 9. I. p.

iv ^  Filje nasze: w Rraknw ie ul. Grodzko 1. 9. w Tarnowie. R z e ^ O '! ,
! .■  wie, Jarosław iu  P^zf myślu, Lwowie, S.aniaławowie, CzerniowcacU B*e ćd 

Bku, w Opawie i w Nowym  Sączu. 94 60 ? w

B H bH

HUDCtŁF n m im m , K ra M  ^ C. k. skład socjalnych tytoni iP l a c  M a r ja c J a  L  1,
„ p o d  M u r z y n a m i“

Poleca r u n y  do &bi*azów, p a p ie r  l i s to w y  w k ase trc l i  w  najnowszyca guście, portuuLy, i n y d t i  o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczc ik i ,  szczo teczk i  do zębów, g rz e b !  
*Tunki z d rzew a  i  m e ta lu ,  r y r o b y  ja p o ń sk ie ,  jako  leż w y ro b y  sk ó rk o w e  na now ą m onetę. Dla J M. W. Księży poleca o b ra z k i  k o ro n k o w e  f r a n e a s k ie  z pierw szorzędnych fabryk pc c®1

fab rycznycji.

W 4rukprni Wł L Anozyea i S p., pod ^p rz^den  Jan a  Sadow skiego w  Krakowie.


